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Sobota, dnia 4 (17) października 1903 roku. 
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Największa pra nia © 


Adam Stanisławski 


adwokat przysięgły 


otworzył kancelaryę w Łodzi, przy ulicy Wscho- 
dniej Ne 69 (róg Dzielnej). 

Przyjmuje sprawy cywilne, karne i admini- 

stracyjne. 1457-16-1 


1670—r—0 


Resłauracya 


Księży Mym, Przędzalniana Mo 64, 
W piątek, dnia 16 października odbędzie się 
koncert małolstnich 
braci Czerniawskich i mimiczne produkcye 


Natana Szwarca, 
Początek o godz. 8-ej. 


Mkuszerka 


mieszka obecnie przy ulicy Widzewskiej NM II 
pierwszy dom od rogu ulicy Średniej. 
Przyjmuje panie spodziewające się słabości, na żą- 

danie umieszcza dzieci. 1031—r—8 


Sala Koncertowa. 
Ulica Dzielna N 18. 
W sobotę, dnia 17 października 1903 r. 


Artystyczna 


Dla osób niemaskowanych obowiązujący strój balowy. 
Ceny miejsc: Loże 6.60 i 540. Wejście na salę dla pa- 
nów 1.60, dla dam 1.10. Wejście na balkon 80 kop. 
UWAGA. O godzinie 3 po północy odegrane będzie .,Di- 

vertissement. . 
Początek o godzinie 12-ej w nocy. 
Gospodarz maskarady J. Teksel. 


<= O np ae 


1486—1—1 


Bozkiad pociągów. 
Od 1-go maja. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 
BOdohodzą m Żodzie o godzinie 12.22, 
1.12, 8.45**, 12.48, 2.55, 4.25%", B.02*, 7.28. 


6.44*, | 
| 


ŃSKA_ 


Przychodzą do Łodzi: o godz. 8.09, 5.68, 
8.25'*, 9.32, 10.25*, 3.50, 5.03, 8-21, 10.20**, l1.02*, 
Pociągi, oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu- 
nikacyi „Łódź — Warszawa” (bez przesiadania), pociągi, 


oznaczone **, przeznaczone są dla letników. 


Kolej Warszawsko- Kaliska. 


Qdohodząi do Kalisza o godz. 7.20, 2.08, dle 
Warszawy o godzinie 1.01. Przychodzą z Kali. 
sza o godz. 12.46, 4.55. 


Kolej Obwodowa. 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Ostrowca o go- 
dzinie 7.35, do Koluszek o g. 2.14, do Tomaszowa o g. 6.16, 
Przychodzą do st. Łódź-kaliska z Ostrowca o godz. 6.33, 
z Tomaszowa o g. 9.55, z Koluszek o g. 1.51. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


Towarzystwo teatralne. 


Wyszła z druku ustawa „polskiego towa- 
rzystwa teatralnego w Łodzi“. Podaliśmy ją już 
w N 212 z dnia 18 września b. r, mieli więc 
sposobność nasi czytelnicy z nią się zapoznać. 

Ustawa ma to doniosłe zuaczenie dla scen 
prowincyonalnych polskich, że dotychczasową 
rabunkową gospodarkę dyrekcyj prowincyona|- 
nych ujmuje w pewne karby; nie ulega bowiem 
wątpliwości, że w krótkim czasie i inne miasta 
postarają się o podobne towarzystwa. Jestto bo- 
wiem fundament, na podstawie którego można 
coś tworzyć, coś czynić. 

Łódź zrobiła wiele, dając w tej mierze po- 
czątek i inicyatywę, ale równocześnie Łódź sta- 
nie się tem pierwszem ogniskiem, które tworząc 
rzecz teoretycznie, narazi się na różnego rodzaju 
doświadczenia w praktyce. 

Nie ulega watpliwości, że ustawę otrzymali 
inicyatorzy taką, jaką tylko mogli w tych wa- 
runkach otrzymać. W praktyce, w ułożonej 
przy tych warunkach ustawie, mogą okazać się 
pewne jej niedostatki i braki, które pozostaną 
do naprawienia i wyrównania już w najbliższej 
przyszłości, wobec tego trudno inicyatorom czy- 
nić zarzuty, chyba tylko ten, że składka roczna 


| członków rzeczywistych jest za wysoka. 


Dwadzieścia cztery ruble to suma bardzo 
duża, choćby z tego względu, że niemal każdy, 
z chcących należeć do towarzystwa teatralnego, 
już jest członkiem innych towarzystw, 0 chara- 
kterze dobroczynnym i społecznym. 

Gdyby ta ustawa była pisana dla innego 
miasta, niż jest Łódź, która już od pewnego 
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(,czasn dąży do utrzymania stałego teatru, 
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obło- 
żenie wysokiemi składkami jeszcze nie miałoby 
racyi. Tymczasem miasto nasze, jak zechce, 
może podtrzymać teatr i jest tyle w niem 
mieszkańców, że widowiska zapełnione mogą 
przynieść nawet poważne zyski. e 

Diatego z chęcią głosowalibyśmy na wstę- 
pie o zmianę $ 9 ustawy w następujący sposób: 

Rzeczywistym członkiem towarzystwa, z pra- 
wem głosu na ogólnych zebraniach, liczy się 
każdy, kto zobowiąże się płacić rocznie rubli 
pięć i nabędzie za 25 rubli w ciągu roku bile- 
tów na widowiska, urządzane przez towarzystwo 
lub dyrektora przedsiębiorcę, dającego przed- 
stawienia na rachunek towarzystwa. 

Przy tej redakcyi tego paragrafu mniej żą- 
dałoby towarzystwo od ezłonka łaski, a więcej 
otrzymywałoby pieniędzy. Opłata 24 rubli ro- 
cznie, raz jeszcze powtarzam, jest za wysoka 
wobec stosunków łódzkich. 

Zdaje się, że pierwsze ogólne zebranie samo. 
przyjdzie do tego wniosku i o zmianę tego pa- 
ragrafu postara się w krótkim cząsie. 

Nie zdaje mi się również słuszną trzecia 
uwaga 21 paragrafu, która brzmi: 

„Dyrektor trupy teatralnej przyjmuje udział 
w posiedzeniach z głosem doradczym.* | 

Tego ograniczenia głosu dyrektora trupy, jak- 
kolwiek w teatrze łódzkim nie będzie urząd ten 
zastosowany, nie uważamy za słuszne, a to z te- 
go względu, że zarząd nie potrzebuje obawiać 
się jego przewagi, gdyż do grona zarządu wcho- 
dzi 12 ezłonków, a posiedzenie jest tylko wtedy 
ważne, gdy się na niem znajduje co najmniej 6 
członków z zarządu, więc gdyby nawet pan dy- 
rektor trupy nie był lekceważąco traktowa- 
ny i otrzymał głos taki, jaki posiada członek 
zarządu, głos ten nie przeważałby na szali zbyt 
wiele. o=o o> i i | i 

Ustawa wnosi jeszcze dwa bardzo 
paragrafy, a mianowicie 20 i 21. 
z nich brzmi: 

<Członków zarząda wybiera się na trzy lata 
przez tajne głosowanie; są oni zatwierdzani przez 
gubernatora piotrkowskiego.» : 

Drugi paragraf powiada: 

<Zarząd z pośród siebie wybiera prezesa, 
wiceprezesa, dyrektora artystycznego, sekretarza 
i kasyera; rozdział czynności pomiędzy członka- 
mi żarządu winien być zatwierdzony przez gu- 
bernatora. » 

Zastrzeżenia tego nie znajdowaliśmy w usta- 
wach dotychczas, nie wiadomo więc, o ile okaże 
się ono praktyczne i czy czasem mimowoli ogól- 
nego zebrania, nie może wywołać nieustannego 
„perpetuum mobile“... tj. wyboru coraz to no- 
wego zarządu i nie zatwierdzania go przez wła- 
dzę gubernialną. Ustawa tego wypadku nie prze- 
widuje. Czy nie jest tez rzeczą za drobiazgową, 
gdy przy zmianie tak nieznaczącego nrzędu, jak 
sekretarz lub kasyer, za każdym razem. zwracać 
się o zatwierdzenie nowego aż do p. guberna- 
tora? 

Wszystkie te szczegóły w opracowania usta- 
wy mogą nasunąć różnego rodzaju relleksye i 
uwagi, ale dopiero potem, po wprowadzeniu jej - 
w życie. | 
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To pewno, że ustawę mamy, a $ 29 mówi, 
iż „Wnioski o zmianie lub uzupełnieniu niniej- 
szej ustawy, przedstawiają się w drodze przepi- 
sanej do zatwierdzenia p. ministra spraw we- 
woętrznych, * można więc będzie z czasem uzu- 
pełaić ją i poprawić. Dziś więc tylko życzyćby 
należało, aby towarzystwo zorganizowało się jak 
uajprędzej, a ująwszy ster sceny łódzkiej w sil- 
ne dłonie, poprowadziło ją do należytego rozwo- 
ju, Nie trzeba jednak zwlekać, tylko działać jak 
najrychlej. Czyny bowiem, a nie chęci, mówią 
o ludziach. 

W. Oz. 


Zaniechana podróż. -. 


. 


Rzymski telegram <Agencyi Rosyjskiej», ja- 
ko przyczynę zaniechania przez Najjaśniejszego 
Pana projektowanej na koniec b. m. podróży do 
Rzymu podał intrygi socyalistów włoskich. Dzien- 
niki petersburskie potwierdzają to, przyczem w ob- 
szernych komentarzach wyrażają oburzenie na 
nieprzyzwoite zachowanie się socyalistów wło- 
skich. 

«Ktokolwiek — pisze «Now. Wrem. — pil- 
nie śledził prasę włoską w ostatnich czasach, te- 
go postanowienie to, rzecz prosta, nie zdziwi. 
Ku największemu żalowi i smutkowi wszystkich 
ludzi dobrze myślących, oczekiwanie rewizyty 
Monarchy naszego wywołało we Włoszech nie- 
przyzwoitą zgoła agitacyę ze strony adeptów 
stronnictwa socyalistycznego i skrajnie republi- 
kańskiego, celem urządzenia wrogiej manifesta- 
cyi przy spotkaniu Monarchów. 

W parlamencie włoskim deputowani socyali- 
styczni pozwolili sobie na napaści i mowy, bar- 
'dzo niedorzeczne treścią, zuchwałe formą i nie- 
patryotyczne dla samych włochów. Większość 
parlamentu włoskiego głęboko oburzona była po- 
dobnem zachowaniem się tych niemądrych od- 
szezepieńców i protestowała energicznie przeciw- 
ko niemu. Cała prawie prasa włoska, wyrażając 
naganę za podobny zamach na ład i porządek, 
wyjaśniała, że odwiedziny króla włoskiego przez 
Monarchę Rosyjskiego mogą mieć dla narodu wło» 
skiego skutki tylko bardzo pocieszające. Chara- 
kterystyczne, między innemi, jest to, że nawet 
francuscy socyaliści w danym wypadku ostro ga- 
nią swych włoskich towarzyszów, jak o tem świad- 
czy odezwa w tej sprawie p. Jauresa w «Petite 
République». 

Zaniechania podróży tej nie można jednak 
pod żadnym warunkiem tłómaczyć nieprzychylnie 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


Tajemniczość i opinia publiczna. — Dlaczego jej u nas 
brak. — Nagrody tow. hygienicznego. — Wywody skle» 
pikarza. 


“I 


«Jawnošcią i jednością silni“! Oto hasło 
pod którem ławą wystąpili obecnie szlązacy, do 
walki z niemcami, trapiącymi ich od wieków i 
wypierającymi z prastarych siedzib. 

„Jawność to siła“! — mówią anglicy i tak 
też czynią. To też opinia publiczna w mglistym 
Albionie to potęga, z którą się liczą wszyscy, 
nie wyłączając prezesa ministrów, faktycznego 
rządey Wielkiej Brytanii. 

Łodzianie wszelako, chociaż to ludek spryt- 
ny i w różnych „businesach* dobrze wyćwiczo- 
uy, nie mogą pojąć tej wielkiej prawdy, że opi- 
nia publiczna dobrze wyszkolona, to najdziel- 
niejszy stróż ich praw i interesów i najwymo- 
wniejszy orędownik. 

Lecz podstawą, na której opinia publiczna 
wyrobić się może, jest przedewszystkiem ja- 
wność w prowadzeniu i omawianiu spraw, dobro 
powszechne mających na widoku. 

Brak zaś tej jawności zacieśnia jej szranki 
i zniewala do obracania się w ciasnem kole 
prywaty i spraw czysto osobistych, do wysuwa- 
nia na plan pierwszy plotek i ploteczek, skan- 
dalów i skandalików, które w ukryciu pozostać 
mogą bezpiecznie. Tymczasem ©ne to właśnie 
zajmują opinię publiczną całkowicie; sprawy zaś 
poważne pozostają na uboczu. 

— A wiesz, mości Januszu dlaczego się tak 
dzieje? — Zagadnął mnie jeden, z działaczów 


dla Włoch. Postanowienie to nie może, bez wąt- 


ROZWÓJ. — Sobota. dnia 17 października 1908 r. 


pienia, ani trochę naruszyć serdecznych węzłów, 
łączących Rosyjski Dom Cesarski z domem kró- 
lewskim zaprzyjaźnionych z nami Włoch. Nie 
zachwieje ono również ani trochę zgody wzaje- 
mnej i najlepszych stosunków między obydwoma 
narodami. 

Bardzo smutną rzeczą jest, rozumie się, że 
opanowani przez nierozsądne namiętności socya- 
liści włoscy w nieprzebieraniu swojem w środ- 
kach agitacyi pogwałcili w danym wypadku naj- 
elementarniejsze zasady gościnności, które prze- 
strzegane są nawet przez dzikie ludy pierwotne. 
Niektórzy z wybitnych przedstawicieli włoskiej 
partyi socyalistycznej rozmyślili się, co prawda, 
w ostatniej chwili i potępili podobną dzikość, o- 
pamiętanie się ich jednak przyszło trochę zapóźno. 
Cały też naród włoski—kończy «Now. Wrem.»— 
żałuje niewątpliwie narówni z nami, że projekto- 
wane serdeczne spotkanie Monarchów obu państw 
zaprzyjaźnionych zostało odroczone.» 


O kurzu i przewietrzaniu. 


(Odczyt wygłoszouy w stowarz. wzaj. pom. majstrów ľa- 
brycznych d. 11 b. m.). 


—— 


(Dokończenie). 


Jako siłom wentylacyjnym, pierwszeństwo 
trzeba oddać maszynom, ponieważ przy nich re- 
gulowanie odbywać się może najdokładniej. Przy 
najprostszem urządzeniu posiłknjemy się motorem 
wodnym; daje on się zastosować przy wentyla- 
torach z kołem ślimakowatem. Strumień wody 
porusza kólko skrzydlate; na tej samej osi naj- 
duje się w kanale powietrznym drugie większe 
kółko ślimakowate, które, obracając się, wywie- 
ra ciśnienie na powietrze. Stosownie do tego, 
czy wodę puszczamy z prawej, czy z lewej stro- 
ny, może mieć miejsce w tym samym otworze 
wentylacyjnym, wpędzanie lub wyciąganie po- 
wietrza. 

Można dalej dla poruszania wentylatorów 
skrzydlatych lub szrubowych stosować motory 
gazowe lub parowe. Wentylatory skrzydlate 
składają się z przestrzeni zamkniętej, w której 
znajduje się wałek ze skrzydłami. Skutkiem 
działania siły odśrodkowej, zgęszcza się powie- 
trze w obwodowych częściach tej przestrzeni, 
rozrzedza się zaś w środku. W obwodowej czę- 
ści znajduje się otwór, którym powietrze wycho- 
dzi, w pobliżu zaś wałka otwór, przez który 
wchodzi. Wentylator szrubowy składa się z o- 
twartego cylindra, w którego osi umieszczony 
jest wałek, a na nim kilka ukośnie idacych 


dają 


skrzydeł w formie Śruby. Obracanie sią wałka 
powoduje zgeszczanie się powietrza po za nim, 
rozrzedzenie zaś przed nim, skutkiem czego poi- 
wietrze jest w ciągłym ruchu. Urządzają równicż 
wentylatory pornszane strumieniem pary lub prą- 
dem powietrza śŚcieśnionego, dostarczanego przez 
maszyny tłoczące. Działanie ich polega na tem, 
że czy para, Czy ścieśnione powietrze, przecho- 
dząc z zawrotu wentylatora węższego w SZErSZY, 
rożrzedza w tym ostatnim powietrze, skutkiem 
czego zostaje ono wyciągune i unoszone. 

Tak na oziębienie danej przestrzeni w lecie 
wywiera wentylacya wpływ bardzo mały. Po. 
trzeba na to albo niezmiernie wielkiej ilości 
sztucznie oziębionego powietrza, co osiągnąć się 
daje zaledwie przy wcentylacyi maszynowej, alba 
ciągłego otwarcia calych okien. Odnawianie się 
tlenu w ilości wystarczającej ma miejsce nawet 
przy wentylacyi pod innemi względami niedo- 
statecznej. Zupełnego usuwania zanieczyszczeń 
lotnych (g. Cog), można się spodziewać, jeżeli 
tylko dostarczona będzie wskazana wyżej ilość 
powietrza (min. 16 m. kw. n. g.) Ponieważ je 
dnak powietrze w pokoju może się odnawiać 
2 dọ 3 razy na godzinę, przeto możność prze- 
wietrzania zwykłego jest ograniczoną i nadmier- 
na ilość zanieczyszczeń lotnych może być usu- 
waną tylko wtedy, jeżeli powietrze będzie odna- 
wiane 4—5 razy. Udaje się to jednak przy za- 
stosowaniu silnych motorów i pociaga za sobą 
znaczne koszty. Lepiej więe przeto ograniczyć 
powstawanie zanieczyszczeń, 0 ile to jest możli- 
wem, a jedynie to, co jest już nieuniknionem, 
usuwać ża pomocą przewietrzania. 

Stosownie do tego słusznem jest zwrócenie 
większej uwayi na czystość ciała (kąpiele), zmia- 
nę bielizny i ubrania. Wtedy już niewielkie sto- 
suukowo przewietrzanie okaże się zupełnie wy- 
starczającem. 

To samo da się powiedzieć w kwestyi usu- 
wania kurzu. Kurz gruby, widoczny, powinien 
być usuwany bezwarunkowo ża pomocą zmywa- 
nia, a nie zamiatania na sucho. Tembardziej, że 
do usuwania nawet bardzo drobnego kurzu, po- 
trzeba bardzo silnego prądu wentylacyjnego. 
Nawet najdrobniejsze i najlżejsze cząsteczki ta- 
kiego kurzu, jakiemi są n. p. włókna bawełny 
i wełny, usuwają się dopiero przy szybkości 
prądu większej, niż 2 mt. na sekundę; pył mi- 
neralny wymaga siły jeszcze większej. Szybkość 
zaś powietrza w otworach, przy której nie po- 
wstają przeciągi nie wynosi 0,5—1 mt. na ye- 
kundę. Wychodzić przeto wraz z powietrzem 
mogą jedynie te cząsteczki kurzu, które znajdują 
się bezpośrednio około wypustu, podczas gd 
w całym pokoju pozostają one zawieszone i opa- 
powoli w kierunku poziomym, bynajmniej 


społecznych, dobrze znający stosunki 
gdyśmy na ten temat gawędę rozpoczęli. 
„Winna temu nerwowość łodzian, a raczej 


 nadezułość ich przemysłu w niezwykłych rozwi- 


jającego się warunkach. 

— Lecz cóż to ma wspólnego z jawnością 
w sprawach publicznych i staruniem o wyrobie- 
nie opinii publicznej, nie tej zajmującej się plot- 
kami lub sprawami czysto prywatnej natury; lecz 
tej, obejmującej rozległe widnokręgi potrzeb i 
dążeń calego społeczeństwa wielkiego miasta, 
ogniskującego w swych murach wielki prze- 
mysł. 

— Ma i bardzo wiele, gdyż wypływa wła- 
śnie z tego przemysłu. Rozwija się on bowiem 
w warunkach niezwykle trudnych, zmieniają- 
cych się mieomal co chwila, wskutek ciągłej 
zmiany czynników, sprzyjających naszemu prze- 
mysłowi lub tamujących jego rozwój. Wobec 
tego przemysłowcy nasi, stanowiący środowisko 
dokoła którego w Łodzi wszystko się obraca. 
tracą równowagę i sątak zdenerwowani, że sa- 
mi nie wiedzą co ujawnione zaszkodzić a co po- 
módz im może. 

Ztąd kryją pod korcem rzeczy najbłahsze i 
w zachowaniu tajemnicy o tem, co się pośród 
nich dzieje lub tworzy, dochodzą aż do Śmiesz- 
ności. 

— Ależ jest to przecież najdoskonalsze za- 
poznanie własnych swych interesów, boć ten co 
po omacku chadza, najczęściej guza sobie na- 
bije. 

— Cóż chcesz, panie Januszu, każdy zawód 
ma swoje tajemnice; przemysł zaś łódzki posiada 
ich może więcej, niżbyś sądził z pozoru. 

— Nie przeczę. Niema zawodu, nie posiada- 
jącego tajemnie, które bez szkody dla interesu 


tutejsze, 


lub pewnych dążeń ujawnionemi być nie mogą; 
lecz poza tem wszystko, cokolwiek dzieje się 
Jawnie i pod kontrolą publiczną, wychodzi tylko 
na pożytek. | 

Nie przeczę, że przemysł łódzki ma swoje 
bolączki, które mu dolegają dotkliwie. Lecz, 
czy uposażony obficie w nagniotki mniej cierpi, 
kryjąc je, zamiast ujawnić i poddać pod nóż 
operatora. Tym zaś operatorem dla nagniotków 
przemysłu, spraw dobroczynnych, towarzysko- 
społecznych i wogóle publicznych jest właśnie 
prasa peryodyczna. Sledzi ona za biegiem chwili 
bieżącej, chwyta ją na gorącym uczynku, roz- 
biera i roztrząsa. Czynić zaś tak musi, bo ina- 
czej grozi jej utrata racyi bytu, zasklepienie się 
w ciasbem kole powszednich spraw, lub jedno- 
stronnych objawów życia społecznego, co w wie: 
ku pary i elektryczności, kolei żelazuych, tele- 
grafów i telefonów, miejsca mieć nie może. 

Aby więc żyć w całej pełni, prasa musi 
zdobywać wiadomości wszechstronne tą czy ową 
drogą, musi je obrabiać i rozważać, wyprowadzać 
z nich wnioski. W braku wiadomości żródło- 
wych posługuje się tem, co zdobyć się jej uda 
od informatorów przygodcych, co rozniesie p» 
mieście wszędobylska plotka. Wynikiem zaś ta- 
kiego stanu rzeczy jest stawianie najważniejszych 
nieraz spraw w świetle fałszywem, fałszywe 
wnioski, bałamucenie opinii publicznej, a często* 
kroć i niepowetowana szkoda dla interesu lub 
sprawy, którem raczej pomódzby należało. 

Tajemniczość tą staje się przyczyną, że każ- 
da plotka, każda nieprawdopodobna nawet opo- 
wieść znajduje natychmiast posłuch i wiarę, 2 
częstokroć wpływa nawet na poglad lub decy- 
zyę Spraw miarodajnych, co bezwarunkowo 
miejscaby nie miało, gdyby sprawy publiczne 
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się nie przesuwając. Chcąc zatem n. p. w fa- 
brykach usuwać masy kurzu, jakie tam powsta- 
ja, można to osięgnąć, urządzając otwór wypu- 
stowy w bezpośredniem sąsiedztwie źródła po- 
wstawania pyłu. Jeżeli chodzi o przestrzeń 
chwilowo niezamieszkałą, można ją uwolnić od 
kurzu, wywołując silny przewiew powietrza przez 
otwieranie przeciwległych drzwi i okien. 

Zarodki chorobotwórcze zachowują się wzglę- 
dem urządzeń wentylacyjnych prawie tak samo 
jak drobniutkie cząsteczki pyłu. Przy spokojnym 
stanie powietrza pokojowego opadające stopnio- 
wo na ziemię w przeciągu 1 —2 godzin i ztąd 
powinny właśnie być usunięte przez zmywanie 
podłogi, z mebli i sprzętów zaś przez zmywanie 
i okurzanie, ale na wolnem powietrzu. Doświad- 
czenie bowiem poucza, że nawet przy dostatecznie 
silnej wentylacyi mała tylko część zarodków 
chorobotwórczych wychodzi na zewnątrz. Nawet 
przy dostarczaniu wielkich ilości powietrza mo- 
żemy się od nich uwolnić tylko na pewien czas, 
zkąd wypływa wniosek, że usuwanie kurzu po- 
winno odbywać się możliwie często. 

Z wyżej przytoczonego wogóle wynika, że 
samo przewietrzanie, o ile chodzi o usuwanie 
mechanicznych zanieczyszczeń, t. j. kurzu, nie 
może być uważane za zupełnie wystarczające — 
jest ono Środkiem pomocniczym. 

Dr. Kazimierz Jokiel. 


Przeciw pijaństwu. 


Ośmiuset lekarzów, którzy uznali wstrzemię- 
źliwość całkowitą jake jedyny środek dla możno- 
ści odrodzenia społeczeństw cywilizowanych, za- 
równo pod względem fizycznym jak i moralnym, 
postanowili ogłosić odezwę, podaną poniżej w tłu- 
maczeniu polskiem, dokonanem staraniem krak. 
tow. <Eleuterya>. | 

Odezwa do publiczności ze strony 
lekarzów praktykujących. 

Wobec strasznego spustoszenia, jakie wsku- 
tek stale wzrastającej ilości trunków alkoholicz- 
nych, spożywanych obecnie, szerzy się wśród 
ludności wszystkich krajów cywilizowanych, uwa- 
żamy za obowiązek sumienia naszego, jako przed- 
stawiciele stanu lekarskiego, podać do wiado- 
mości publicznej, co następuje: 

Nauka wykazała, że trunki alkoholiezne, na- 
wet w umiarkowanych dozach używane, spro- 
wadzają zaburzenia i nieprawidłowości w czyn- 
nościach mózgu naszego, że niszczą zmysł kry- 
tyczny, siłę woli, poczucie piękna i dobra, że 
osłabiają panowanie nad namiętnościami. Z tej 
racyi uznać musimy trunki alkoholiczne wszyst- 
kich kategoryj za truciznę dla każdego orga- 


nizmu, a już wcale zaliczać ich nie możemy 


lub przemysłowe omawiano publicznie, wy- 
czerpująco 1 ze znajomością przedmiotu. Tak 
się dzieje w Abglii, a przecież kraj to bardzo 
potężny, o przemyśle najbujniej rozwiniętym, 
posiadający liczne i najlepiej urządzone instytu- 
cye publicznego dobra, 
życiem. 

Nie idzie przecież o nic więcej, jeno o sprawy 
miejscowe, nadające się w naszych warunkach do 
dyskusyi publicznej; o zbadanie Łodzi we wszelkich 
przejawach jej życia handlowego, przemysłowego, 
i towarzyskiego, 0 nasze instytucye prywatne 
obdarzone samorządem z mocy swych ustaw; 
wreszcie o to, co bezwarunkowo spełnić powin- 
niśmy w imię cgólnego dobra, nie strojąc się 
pigdy w płaszczyk tajemniczości, w którym nam 
nie do twarzy i pod którym bardzo często kry- 
je się najprostszy szwindel w masce obłudnej, 
wprowadzającej w zachwyt tych tylko, którym 
z tą tajemniczością wygodnie, którzy przy 
ognisku pracy społecznej piec umieją pieczeń 
własną tak dobrze, że spożywać ją mogą so- 
czystą i rumianą. gdy tymczasem pieczeń ogól- 
nego dobra przypalona sromotny swąd wydaje. 
Zrozummy nareszcie, że Łódź to już wielkie 
miasto, któremu nie przystoi, aby o niej nie 
wiedziano nic więcej po nad to, że posiada 
teatr wiodący żywot suchotniczy, ludzi wyrzu- 
cających chorych na ulicę, aby przy pośredni- 
ctwie Pogotowia ratunkowego dostać się mogli 
do szpitala, pokątnych doradców, euchnące ryn- 
sztoki, szwindlarzów polujących na cudzą naiw- 
ność, kiepskie jadłodajnie i rozpychającą się 
łokciami publiczność uliczną, i t. p. rzeczy 
godne uwieczuienia. 
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słowem żyjący pełnem”|- 


„do kategoryi środków spożywczych albo leczni- 


czych. 

Nauka wykazała następnie, że stałe używa- 
nie napojów wyskokowych skraca życie i zmniej- 
sza odporność organizmu ludzkiego przeciwko 
chorobom wszelkiego rodzaju, szczególniej zaś 
przeciwko chorobom zakaźnym. Abstynenci, czyli 
ludzie, którzy wstrzymują się zupełnie od wszel- 
kich trunków alkoholicznych, odznaczają się 
przed innymi większą inieyatywą, znaczniejszą 
pochopnością do czynu, a nadto wytrzymałością 
w pracy zarówno fizycznej, jak i umysłowej, zaś 
w wypadkach choroby łatwiej i prędzej przy- 
chodzą abstynenci do zdrowia, zwłaszcza w cho- 
robach zakażnych, aniżeli to ma miejsce z piją- 
cymi umiarkowanie. 

Przy całkowitej wstrzemięźliwości każda praca, 
czy to fizyczna, czy to umysłowa, wykonywaną 
bywa dokładniej i zręczniej, wszystkie dotych- 
czasowe relacye odnośnie do dodatnich stron pi- 
cia umiarkowanego, okazały się po ścisłem ba- 
daniu przywidzeniami tylko, spowodowanemi 
wskutek osłabienia przez alkoholizm zdolności 
sądu, czyli zmysłu krytycznego. 

Największem jednak złem i najgroźniejszem 
niebezpieczeństwem, jakie wywołuje umiarkowa- 
ne, a nałogowe używanie trunków alkoholicz- 
nych, jest zwyrodnienie ras ludzkich; potomko- 
wie pijaków umiarkowanych, ezyli dzieci i wnu- 
kowie takich alkoholików mają budowę ciała sła- 
ba, skłonną do otłuszezenia. chorobowego, Szcze- 
gólniej zaś osłabiony bywa system ich nerwowy. 

Niebezpieczeństwo, o którem mowa, zwię- 
kszyło się w ostatnich czasach głównie przez to, 
że i niewiasty stopniowo, lecz stale podążają 
za przykładem mężczyzn w kierunku alkoholizmu 
i coraz bardziej poddają się wpływom powszech- 
nego pijaństwa. 

Dopóki kobiety trzymały się zdala od zwy- 
czajów pijackich, do czasu, gdy piwo nie było 
ich trunkiem codziennym, dzieci odziedziczały 
przynajmniej przez połowę krew niezakażoną, 
zdrową, ale od czasu, gdy matki przyszłych po- 
koleń uległy chronicznemu zatruwaniu się, musi 
koniecznie i zwyrodnienie samo postępować co- 
raz szybszym krokiem. 

Pijaństwo umiarkowane i nieumiarkowane 
nietylko, że szkodzi samym pijakom, sprowa- 
dzając prędzej, czy później zwyrodnienie, ubó- 
stwo, choroby, zbrodnie, występki, obłęd i śmierć 
przedwczesną — lecz nadto zagraża wszystkim 
tym, którzy nie hołdują sami pijaństwu. 

Tysiące ludzi niewinnych, niepijących, gi- 
nie corocznie marnie wskutek pijaństwa innych. 
Wystarczy tu wspomnieć owe liczne wypadki 
nieszczęśliwe, których Źródłem jest pijaństwo, 
tak np. rozbicie pociągów kolei żelaznych, za- 
tonięcie okrętów, zawalenie się budowli, pożary 
miast i siół ete. a do tego dodać winniśmy owe 


„występki popełnione w stanie opilstwa, jak za- 


Do tego zaś potrzeba aby gazety nasze pi- 
sały więcej i bardziej wyczerpująco o Łodzi niż 
o Węgrzech, które przygotowały niemeom swoim 
taki gulasz z papryką, iż żadną miarą strawić 
go nie mogą. 

Oddział łódzki warszawskiego towarzystwa 
hygienicznego nie może jakoś przyjść do poro- 
zumienia ze sklepikarzami, rzeźnikami, piekarza- 
mi i innymi procederzystami w sprawie nagród 
za utrzymanie ich zakładów, zgodnie z wyma- 
ganiami hygieny i przepisów sanitarno-policyj- 
nych. 

Wiadomo, że pewien filantrop, któremu zdro- 
wotność Łodzi leży na sercu, ofiarował znacz- 
niejszą kwotę na nagrody dla sklepików artyku- 
łów spożywczych, rzeżnikow, piekarzów i t. p., 
utrzymujących zakłady swoje wzorowo. Oddział 
łódzki tow. hygienicznego ogłosił publicznie ten 
swego rodzaju konkurs, wyznaczył ze swego łona 
delegacyę specyalną do załatwienia jego spraw. 
Tymczasem, pomimo że w Łodzi niema takiego, 
ktoby nie był łasy na gotówkę, do konkursu 
nikt nie stanął. 

Niema głupich! — wyjaśnił mi jeden z kan- 
dydatów do nagrody hygienieznej, gdy go zapy- 
tałem, dlaczego po nagrodę, ogłoszoną przez to- 
warzystwo hygieniczne, nikt się nie zgłasza. 

— Toć ładnie wyglądalibyśmy, gdyby, łasz- 
cząc się na jakieś kilkadziesiąt rubli, sprowa- 
dzili sobie: na kark hbygienistów, potrzebnych 
w Łodzi, jak dyabeł w Częstochowie. Dopiero 
to ładne rzeczy wyszłyby na jaw, a zakłady wie- 
lu z nas, każdy, dbały o swoje zdrowie człeczy- 
na, omijałby jak elegant modnie wystrojony kra- 
wca, u którego się zadłużył. 


| 
| 
| 


bójstwa, morderstwa i okaleczenia wszelkiego 
rodzaju. Następnie, któż nie zna męczarni ca- 
łych rodzin wskutek pijaństwa ojców lub matek. 
A nakoniec przywieść sobie powinniśmy na pa- 
mięć setki tysięcy tych nieszczęśliwych istot, 
które wskutek pijaństwa rodziców przyszły na 
świat z piętnem zwyrodnienia moralnego i fizycz- 
nego. Ci nędzni i chorzy stają się ciężarem dla 
całego społeczeństwa, a nędzę własną zwiększają 
jeszcze bardziej w potomkach swoich. 

Z tych to racyj przypominamy tutaj o obo- 
wiązkach świętych dla każdego szlachetnego i 
rozumnego człowieka, ażeby ze względu na bliź- 
nich swoich i ze względu na siebie samych lu- 
dzi serea i rozumu współdziałać chcieli w sze- 
rzeniu wstrzemięźliwości całkowitej czyli absty- 
nencyi, głównie dając dobry przykład z siebie 
samych. 

Jesteśmy święcie przekonani, że po zwałcze- 
niu alkoholizmu łatwiej dadzą się usunąć wszyst- 
kie inne przyczyny ludzkiej niedoli i że absty- 
nencya przyczyni się w znacznej mierze do roz- 
wiązania kwestyj socyalnych. 

+ * 
* 

Pod tą odezwą, jak już wyżej wspomniano, 
podpisało się 800 lekarzów, przeważnie angli- 
ków i amerykanów, następnie tylko czternastu 
lekarzów z cesarstwa austryackiego, ale ani je- 
den z naszych rodaków. 

Towarzystwo Eleuterya ogłosić postano- 
wilo odezwę rzeczoną we wszystkich czaso- 
pismach, które łaskawie zgodzą się na jej wy- 
drukowanie dojdzie więc ona prawdopodobnie 
do rąk wszystkich lekarzów naszych, tych zaś 
ostatnich uprasza najuprzejmiej: 1) ażeby ze- 
cheieli przesłać na ręce nasze swoją opinię od- 
nośnie do samej ]odezwy; 2) ażeby raczyli bądź 
słowem, bądź czynem popierać wśród naszego 
społeczeństwa ideę wstrzemięźliwości dając przy- 
kład z siebie samych. 
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Lużne wspomnienia 


Z WYCIECZKI TEGOROCZNEJ. 
(Ciąg dalszy). 


Nieduży ale schludny i bardzo sympatyczny 
jest kościół św. Michała, inaczej „Panien“ zwany, 
położony w niższej pod względem poziomu dziel- 
nicy przed Bramą Sandomierską. Prawdziwe bo- 
gactwo zawiera się w cennych, pięknych i suto 
złotem haftowanych aparatach, których tak wie- 
le tutaj się przechowuje, zwłaszcza z dawniej- 
szych czasów. Oryginalnie bardzo ale ładnie 
wygląda ambona u „Panien“: z ziemi wyrasta 
sękate i powyginane w rozmaite strony drzewo 


zielone, u spodu pod cieniem jego konarów od- 


Niema głupich! 

Ten przynajmniej był szezery, chociaż wie- 
dział, że rozmawia z dziennikarzem. Widocznie 
nie obawiał się jawności Jub też ani go to pa- 
rzyło, ani ziębiło, co o nim powie opinia pu- 
bliczna. W dodatku usiłował mnie przekonać, że 
gdyby się znalazł filantrop, któryby ofiarował 
nawet bardzo poważną sumę na nagrody dla 
tych naszych społecznych działaczów, którzy wzo- 
rowo i bez obawy kontroli publicznej prowadzą 
sprawy, to bodaj w czasie najgorszego zastoju 
w interesach i powszechnego braku gotówki — 
niktby nie zgłosił się po nagrodę. 

— Głupi byłby, proszę pana i juści. Zdarto 
by mu maskę z twarzy i gdy dziś powszechny 
otacza go szacunek, jutro palcami by go wyty- 
kano, przekonawszy się, że nie o sprawy pub- 
liczne, jeno o własny idzie mu geszeft, a pan 
chcesz, aby my biedni sklepikarze ujawniali ta- 
jemnice naszych sklepików. W Łodzi mieście, ` 
proszę pana, nikt prostą drogą nie chadza, kto 
chce dorobić się czego! U nas tak nie można, 
a wszystkie te towarzystwa i cała ta gadanina, 
niby to dobro ogółu mająca na widoku, to ino 
zawracanie głowy. 

Miałżeby racyę mój sklepikarz? 

Chyba nie! 

Niemniej przecież wywody jego świadczą 
wymownie, jaką szkodę przynosi ogółowi owa 
tajemniczość, którą się łodzianie i ich instytucye 
prywatne tak bardzo otaczać lubią. 


Janusz, 
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poczywa również drewniany staruszek o siwej 
długiej brodzie, z twarzą pełną skupienia i za- 
myślenia; snadź wśród walk i wątpliwości ży- 
ciowych przyszedł tu podumać nad duszą swą 
i rozwiązania szukać w świetle słowa Bożego. 
Na koronie drzewa wznosi się właściwa kazal- 
nica. Całość w stylu baroko. 

Do kościoła „Panien“ przylegają cele kla- 
sztorue, które przed trzydziestu kilku laty by- 
ły zamieszkiwane przez siostry benedyktynki. 
W tymże gmachu w owe czasy znajdowała się 
wyższa szkoła żeńska wraz z internatem dla pa- 
nien pochodzących ze sfer inteligentniejszych, 
których kształceniem i kierownictwem moralnem 
zajmowały się siostry. Podobny taki drugi za- 
kład benedyktynek, sławny dawnemi czasy ró- 
wnie jak i sandomierski, był w Ibramowicach, 
miasteczku gubernii kieleckiej. Obecnie w Ibra- 
mowicach zostało już tylko parę panien, wszyst- 
kie podeszłym wieku, a w Sandomierzu przy 
kościele św. Michała żyją tylko dwie benedyk- 
tynki, do których dołączono jedną karmelitankę 
że Starodubia. Wszystkie są już bardzo niedo- 
łężne staruszki, jedna sparaliżowana o kijku 
z trudem powłóczy osłabłe nogi; stosunkowo naj- 
większą jeszeze z nich energię życiową, siły 
fizyczne, pamięć i świeżość umysłu zachowała 
siostra karmelitanka ze Starodubia. 

Ostatniemi dniami doniosły gazety o Śmierci 
przełożonej benedyktynek w Sandomierzu, więc 
w tej chwili z całego towarzystwa zostały dwie 
siostry. 

Towarzysz mój namawiał mnie, abyśmy wspól- 
nie udali się do miejscowego biskupa, chlubnie i 
powszechnie znanego ks. Zwierowicza. 

Od samego wstępu w progi biskupa zale- 
ciała nas atmosfera pełna serdeczności i prosto- 
ty ujmującej. W eałem zachowaniu Jego Eksce- 
lencyi znać ojcowską uprzejmość i dobroć. Mimo 
wieku sędziwego, w ruchach, w mowie i wogóle 
w obcowaniu z nami, podziwialiśmy w biskupie 
iście młodzieńczą żywość, enegię i zapał. 

Biskup Zwierowicz poglądy swoje wyrażał 
tak prosto i jasno, tak bezstronnie i dowodnie, 
że z nim musiałby się zgodzić każdy prostak 
zarówno, jak i każdy uczony. 

Ks. Maryan Nitecki, 
prefekt. 
(d. ©. n.). 


DLA MŁODZIEŻY. 


Jak corocznie, tak iw tym roku odwołujemy 
się do ogółu o pomoc dla młodzieży, uczęszcza- 
jącej do szkół męzkich i żeńskich. Pora wpisów 
nadchodzi, a wielu nie ma możności opłacenia 
ich. Zgłasza się do nas wielu opiekunów ucz: 
niów o ciepłe ubranie. 

Ktoby więc miał niepotrzebną garderobę 
uczniowską, prosimy o złożenie jej w redakcji. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Bratumiła. 

TEATR VICTORIA. O g. 3 po poł. „Honor,* kome- 
dya w 3 aktach Sudermanna; o g. 8'/, wieczorem: „Dług 
honorowy,“ komedya w 3 aktach Zygmunta Przybyl- 
skiego. 

TEATR WIELKI. O g. 3 po poł. „Robert i Ber- 
trand,“ wodewil w 4 aktach; o godz. 8 i pół wieczorem. 
„Słodka dziewczyna,“ operetka w 3 aktach. 

CYRK braci Truzzi, przy ul. Zawadzkiej i Pańskiej. 
Dwa przedstawienia. Przedstawienie pópołudniowe, po- 
czątek o godzinie 3. Przedstawienie wieczorne, początek 
o godz. 8 i pół. 

CWICZENIA II oddziału straży ogniowej ochotniczej 
w domu rekwizytowym tegoż oddziału. Początek o godz. 
7 rano. 

Poniedziałek. 

IMIONA SŁOWIANSKIE. Ziemowita. 

CYRK braci Truzzi, przy ul. Zawadzkiej i Pańskiej. 
Początek przedstawienia o godzinie 8 i pół wieczerem. 

CWICZENIA II oddziału straży ogniowej ochotni- 
czej w domu rekwizytowym tegoż oddziału. Początek 
o g. 7 wieczorem. 

POSIEDZENIE członków sekcyi stosowanej łódzkiego 
oddziału warsz. tow. hygienicznego, Dzielna nr. 1. Po- 
czątek o g, 9 Wieczorem. 


Z budowy nowego kościoła. Dowiadujemy 
się, że p. Władysław Stelmachowski, bacząc na 
słotną porę, ma zamiar prosić komitet budowy 
kościoła o pozwolenie zamknięcia robót przy no- 
wo budującej się świątyni. 

Równocześnie w imieniu komitetu p. Stani- 
sław Hertzberg zaprosił komisyę, wybraną przez 
komitet, a składającą się z panów: Leona Je- 
zierskiego, J. Jarzębowskiego i Surzyckiego do 
rewizyi ksiąg i funduszów. Komisya rozpocznie 
swoją działalność w biurze kopalni «Saturn» 
w poniedziałek dnia 19 października o godzinie 
5 popołudniu. Komisya rewizyjna była powoła- 
na do tych czynności na posiedzeniu komitetu 
dnia 27 października 1902 roku. P. budowniczy 
Stern dotąd rysunków na wieże nie nadesłał, 
a kartki i listy, co parę tygodni wysyłane przez 
niego z Wiednia, są kłamliwe. 

Czy komitet nie uznałby za właściwe po- 
wierzyć wykonanie dalszych detali badowniczenu 
Sokołowskiemu, który i tak podjął się dozoru 
całej roboty. Tym sposobem uniezależniłby się 
komitet od wiedeńskiego budowniczego. 


Na wpisy. P. Stanisław Przybyszewski au- 
tor wystawionego w czwartek w dniu 15 b. m. 
„Śniegu*, wywdzięczając się za okazywana mu 
stale, przez łodzian życzliwość, udzielił pewnej 


liczbie uczniów szkół miejscowych wsparcia, 
w sumie rub. 110 z pieniędzy, uzyskanych za 
przedstawienie „Śniegu*. Lista obdarowanych 


jest do przejrzenia w Redakcyi naszego pisma, 

„Kropla to w morzu wobec potrzeby zapła- 
cenia wpisów za setkę blizko młodzieży, która 
zmuszona będzie przerwać nauki, jeśli społeczeń- 
stwo nie pośpieszy jej z pomocą. Dlatego też 
zwracamy się do czytelników naszych z goracą 
prośbą, aby sprawę wpisów szkolnych wzieli do 
serca i pośpieszyli z ofiarami na ten piękny cel. 
Termin opłaty wpisów już minal, każdy więc 
dzień zwłoki to niepowetowana dla młodzieży 
szkolnej strata. 


Zamiast wieńca. Dr. Wieliczko, jako sekre- 
tarz tow. pomocy dla uczniów, otrzymał 50 rb. 
dla uczniów szkoły przemysłowej w miejsce wień- 
ca na grób ś. p. Tadeusza Szwaba i Bronisława 
Bergmana w dziesiątą rocznicę śmierci, złożone 
przez kolegów. 


_ Ministeryum oświaty przedstawiło już do za- 
twierdzenia w drodze ustawodawczej projekt no- 
wego swojego etatu. Zamiast jednego, jak do- 
tąd, departamentu ministeryum posiadać ich 
ma trzy: 1) instytucyj naukowych i szkół: 
2) spraw ogólnych z kaneelaryą i 3) szkół ban- 
dlowych i przemysłowych. Przy drugim depar- 
tamencie otworzone będą wydziały: statystyki 
hygieny szkolnej i budowlany. Okazuje się z te- 
go, że szkoły handlowo-przemysłowe beda nale- 
żeć do ministeryum oświaty, a nie do mini- 
steryum skarbu. 


Ze szkół Na posiedzeniu rady opiekuńczej 
szkoły handlowej przy stowarzyszeniu prac. handl 
w tych dniach odbytem, jednogłośnie obrano ha 
sekretarza p. M. Kernbauma; jako referenta za- 
angażowano p. W. Zawadzkiego. Następnie roz- 
patrywano wnioski inspektora szkoły, między 
innemi sprawę podwyższenia pensyi personelowi 
pedagogicznemu. Ze względu na Szczupłość środ- 
ków, jakiemi obecnie rozporządza rada opiekuń- 
cza, postanowiono na razie podnieść płacę za 
wykłady przedmiotów specyalnych: do 100 rubli 
za godzinę roczną nauczycielom z wyższem wy- 
kształceniem, do 75 rb. — z niższem W aie 
zatwierzenia przez odnośne władze subsydyum 
które uchwaliło na rzecz szkoły irom advenis 
kupieckie m. Łodzi, rada opiekuńcza, w 5 sl 
wniosku inspektora, zadeklarowała podwyższyć 
takie wynagrodzenie wszystkim etatowym s 
czycielom szkoły, tymczasem zaś tytułem graty- 
fikacyi postanowiono wypłacić 375 rb. Naten. 
nje przyjęto wniosek inspektora w ace 
wprowadzenia wykładów religii ewangelickiej 
1 na stanowisko nauczyciela tego RERE 
powołano p. Hejarycha. Na skutek odezw in- 
spektora, rada opiekuńcza, mając na w alędzie 
warunki miejscowe, wypowiedziała się za wy- 
kładem korespondencyi bandlowej w jęz i 
polskim i niemieckim. W końca nehwalono dele. 


gować p. Olszewskiego, inspektora szkoły, na 
zjazd przedstawicieli szkół przemysłowych, ma- 
jący się odbyć w Petersburgu w grudniu r, b. 

Szkoła przemysłowo-rękodzielnicz:. Sprawa 
otwarcia warsztatów tkackich w gmachu szkoły 
przemysłowo-rękodzielniczej przy ul. Karola po- 
sunęła się o tyle, że obecnie przystąpiono do 
montowania maszyn i kotła purowego. Zajęcia 
praktyczne w ustawionych warsztatach rozpoczną 
się prawdopodobnie w końcu bieżącego roku. 
Personel majstrów-specyalnych, którzy prowa. 
dzić będą wykłady, został już skompletowany, 
Zawiadywanie oddziałem warsztatów i nadzór 
nad wykładami powierzono panu Z. Arlitewi- 
s40wi. 


Ze stow. nauczycieli chrzescian. | Komitet 
biura informacyjnego podaje do wiadomości, że 
osoby, zgłaszające się do biura, (Dzielna A 3) 
przyjmować będą w przyszłym tygodniu nastę- 
pujacy dyżurni: w poniedziałek=-p-ni Wolanow- 
ska, we wtoreck—p-na Gabszewicz, w srodę--p. 
Łabęcki, w czwartek=--p-na Berg, w piątek—p, 
Merklejn, w sobotę- p. Czajkowski. 

Biuro pośredniczy bezpłatnie. 

Ambulatoryum bezpłatne. Dowiadujemy się, 
że założyciele projektowanego ambulatoryum bez- 
płatnego w gmachu  chrześciańskiego towarzy- 
stwa dobroczynności, postanowili odłożyć termin 
otwarcia tej instytucyij, wyznaczony na I listo- 
pada r. b. 

Przyczyną tego jest brak na razie fum- 
duszów, które ułatwiłyby nabycie potrzebnych 
narzędzi i pokryły koszty wewnętrznego urządze- 
nia zakładu. 

lnicyatorzy maja nadzieję, że może się znaj- 
dą osoby dobroczynne, które ofiarami jednorazo- 
wemi, lub składkami przyczynia się do utworze- 
nia niezbędnego funduszu. 

Niezależnie od tego założyciele postanowili 
obmyśleć jakieś Źródło dochodn, któreby dało 
możność rozpoczęcia działalności tak potrzebnej 
w Łodzi instytucyi. 


Egzaminy dla dentystów. W dniu 24 b. m. 
w gmachu uniwersytetu warszawskiego o godzi- 
nie 7-ej wieczorem odbędą się egzaminy teore- 
tyczne dla osób, pragnących pozyskać stopień 
lekarza-dentysty. Kyzaminy praktyczne % ana- 
tomii, fizyologii, jamy ustnej ćwiczeń klinicznych 
i techniki trwać będą od 26 b, m. do 2 listo- 
pada r. b. 2 

Pełnomocnicy. Dla Królestwa Polskiego bę- 
dą ustanowieni pełnomocnicy sospod arczo-rolnl- 
czy, jeden przy zarządzie warszawskim rolnictwa 
i dóbr państwa, drugi przy radomskim. 

Czy używać mleka? We wczorajszym Roz- 
woju» poruszyliśmy kwestyę na dobie, przenosze- 
nia zarazków i rozpowszechniania szkarlatyby 
wśród dzieci za pośrednictwem mleka, coma miej: 
sce w tym wypadku, jeżeli mleko pochodzi od 
chorych krów lub też zostało zakażone w oborze 
lub mleczarni. 

Osoby, zajmujące się dojeniem, przechowy- 
waniem, sprzedażą mleka, wyrobem produktów 
mlecznych, i wogóle osoby, mające jakąkolwiek- 
bądź styczność z mleczarstwem (nie wyłączając 
kucharek) moga pośredniczyć w rozsiewanin Zá- 
razków w mleku. 

Odwrotnie teź —- zdrowe, dobre mleko, do- 
starczane do rodzin, u których znajduja się cho- 
rzy na szkarlatynę, może być już w mieszkaniu 
(bezpośrednio lub za pośrednictwem owadów) za- 
każone, a zarazki na nieczystych blaszankach 
I butelkach mogą wędrować znów do mleczarni 
1 rozpowszechniać zarazę. 

Dlatego też mleczarnie powinny bezwarunko- 
wo wyjaławiać próżne naczynia, zwracane przeź 
odbiorców. l 

Jakiż z tego wniosek? Jeżeli tyle mikrobów 
grozi zdrowiu naszych pociech, czy nie dobrze było- 
by nie używać wcale mleka? 

Taki wniosek byłby mylny i szkodliwy. 

, Owszem, należy używać mleka krowiego jak 
najwięcej, ale gotowanego, bo gotowanie zabija 
w mleku większość szkodliwych bakteryj, © ile 
nie jest zbyt krótkotrwałe (powinno mleko wrzcć 
kilka m'nu!). 

Rewizye sanitarne, W kilku sklepach z to- 
warami kolonialnemi na Starym i Górnym Ryn- 
ku komisya sanitarna wzięła różne gatunki wl- 
na do zbadania. Laboratoryum hygieniczne miej- 
skie ujawniło, po dokonanej analizie, że wszyst- 
kie bez wyjątku przysłane proby wina są zafal- 
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szowane i zawierają ogromną masę kwasu sali- 
cylowego. Właściciele sklepów zostali wskutek 
tego pociągnięci do odpowiedzialności sądowej. 
Echa z wystawy hygieniczno-spożywczej. 
Jak w swoim czasie zaznaczyliśmy, zarząd 
Pogotowia ratunkowego zamierzał nabyć prawa 
własności od p. Czarnowskiego na reprodukowa- 
nie medalu, którego wzór odznaczony został 
przez wybraną <ad hoc» komisyę pierwszą na- 
grodą. Zuwagi atoli, że warunki, stawiane przez 
autora projektu, p. Czarnowskiego. Obecnie 
dowiadujemy się, że zarząd Pogotowia odstąpił od 
pierwotnego planu, pozostawiając tem samem 
p. Czarnowskiemu swobodę reprodukowania me- 
dalu na podstawie osobistych układów z wy- 
stawcami, którzy nagrodzeni zostali na wystawie 
hygieniczno-spożywczej medalami. 


Księgi ludności. Prace, dotyczące przepisa- 
nia ksiąg ludności stałej, zostały już ukończone. 
Zamiast istniejących 36 tomów ksiąg ludności 
utworzono 186, które umieszczono w specyalnie 
przeznaczonym na to pokoju w magistracie łódz- 
kim. Koszty zaprowadzenia tych ksiąg ludności 
wynoszą kilka tysięcy rubli. Do pracy powyższej 
powołano kilkunastu urzędników. 

Odczyt. Przypominamy, że w poniedziałek 
w lokalu giełdy odbędzie się posiedzenie sekcyi 
hygieny stosowanej, na którem wygłoszą odczyty: 
dr. Landau «<O wilgoci mieszkań» (ciąg dalszy) 
i dr. Przedborski «<Q wpływie niedrożności nosa 
i jamy noso-gardzielowej na zdrowie dzieci i pod- 
rastającej młodzieży». 

Budowa rozjazdu. Zarząd miejski kolei ele- 
ktrycznej przyśpiesza roboty przy budowie no- 
wego rozjazdu na placu Kościelnym, aby jesz- 
cze przed zimą uwolnić ulicę Zgierską od sta- 
cyi krańcowej. Przeniesienie rozjazdu tramwa- 
jowego z ulicy Zgierskiej na plac Kościelny ma 
doniosłe znaczenie dla ruchu kołowego, szcze- 
gólniej w porze zimowej, kiedy wozy ładowne 
przy wymijaniu się z tramwajami, z powodu 
ślizgawicy, staczają się w dość głębokie ryn- 
sztoki, powodując uszkodzenia wozów, okalecze- 
nia koni, a nawet wypadki z ludźmi. Dobrzeby 
było, aby i zarząd kolei elektrycznej podjazdo- 
wej Łódź Zgierz, który ma również przystanek 
i rozjazd na ulicy Zgierskiej, przeniósł go w in- 
ne miejsce, lecz tak, by się pociągi tej kolei 
mogły lączyć z tramwajami miejskiemi. 

Z ulicy Wodnej. Prawie od samej wiosny 
na ulicy Wodnej, pomiędzy ulicami Przejazd a 
Złotą, potworzyły się wyboje w bruku tak du- 
że, że przejazd wozami ładownemi jest nad- 
zwyczaj utrudniony. Ile codziennie batów do- 
staną konie od nieludzkich furmanów, ile prze- 
kleństw przebrzmi, nie spisałby na wołowej 
skórze, a przyczyną tego wszystkiego są tylko 
wyboje w bruku, które jeszcze przed zimą nale- 
żałoby naprawić. 

Z kolei. Polecenie zarządu drogi żelaznej 
fabryczno łódzkiej, by towar jako bagaż, był 
wysyłany tylko za pośrednictwem ekspedycyi 
pośpiesznej, spowodowało, iż pasażerowie daleko 
prędzej załatwiają się z wysyłką bagaźów, jak 
-dawniej, a następnie, że wskutek zmalejszenia 
się liczby interesantów jest więcej swobodnego 
miejsca w ekspedycyi bagażów. 

Z ulicy Przejazd, Na ulicy Przejazd, pomię- 
dzy ulicami: Mikołajewską. a Widzewską bruk 
drewniany ułożono, lecz ulica ta zostanie otwar- 
tą dla ruchu kołowego dopiero za dni parę. 


Poprawka. W artykule dr. Kazimierza Jokla 
„O kurzu i przewietrzaniu* zamiast „16 metrów 
kwadratowych“, winno być „16 m. sześciennych*. 


Z sądów. Sąd okręgowy piotrkowski wczo- 
raj skazał na 7 dni aresztu policyjnego p. Bertę 
Berthold za list, w którym skompromitowała 
swoją kuzynkę. Ra 

Dziś zaś rozpoczęto sądzenie sprawy Piotra 
Brukalskiego, budowniczego, i Pajasa 0 zawale- 
nie się domu przy ulicy św. Andrzeja | M 37 
w grudniu 1901 roku, wskutek czego zabity zo- 
stał robotnik August Gospodarz, ciężko poranie- 
ni Jan Gips i Bartłomiej Rudzki. Obronę wnosić 
będą adwokaci przysięgli pp. Henryk Maternicki 
i Piotr Engelbard. 

Orkiestra. W szkole muzycznej Antoniego 
Grudzińskiego tworzy się orkiestra smyczkowa, 
która w niedalekiej przyszłości produkować się 
będzie publicznie. 

Przejechamia. Na ul. Zgierskiej nr. 36, Mieczy- 
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i „Słodka dziewczyna. 


RÓZWÓJ. — Sobota, dnia 17 października 
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sław Bogdański, lat 12, mieszkający przy ulicy Długiej, 
roznosiciel gazet, cofając się przed nadjeźdżającym tram- 
wajem, wpadł pod dorożkę, która mu boleśnie zraniła 
nogi. Lekarz Pogotowia udzielił chłopcu odpowiedniej 
pomocy i pozostawił go na miejscu. 

Na Starym Rynku na Piotra Miklas/ewskiego, 
tkacza, lat 20, mieszkającego przy ul. Staro-Zarzewskiej 
nr. 60, najechał wóz, wiozący cegłę, tak jednak szczęśli- 
wie, źe M. prócz potłuczenia, poważniejszego szwanku 
nie odniósł, Pogotowie udzieliło mu pomocy. 

— Na ul. Dzielnej Marcin Błaszczyk, lat 20, został 
najechany przez prywatny ekwipaż, wskutek czego upadł, 
przyczem zranił sobie lowe biodro. Ranę opatrzył lekarz 
Pogotowia i pozostawił B. na miejscu. 

Ogólne osłabienie. Na ulicy św. Karola nr. 28, 
znaleziono Maryannę Cymuniarkę, lat 24, pozostającą bez 
zajęcia i mieszkania, w stanie ogólnego osłabienia. Chorą 
odesłano do szpitala św. Aleksandra. 

Uderzony. Na ul. Dzielnej nr. 18, J. K., ślesarz, 
lat 52, uderzony został przez jakiegoś awanturnika ki- 
jem i otrzymał ranę w głowę. Lekarz Pogotowia ranę 
opatrzył i poszkodowanego pozostawił na miejscu. 

Złamanie mogi. Wczoraj w fabryce Jona, koło 
żelazne, windowane do góry, upadło na prawą nogę Lu- 
dwikowi Rembolesowi, lat 29 liczącemu Uderzenie było 
tak silne, że R. złamało nogę. Lekarz Pogotowia udzielił 
poszkodowanemu doraźnej pomocy, poczem odwiózł go na 
dalszą kuracyę do szpitala Czerwonego Krzyża. 

Z ulicy. Wczoraj w godzinach popołudniowych, 
człowiek, lat około 25, upadł i o róg rynsztoka boleśnie 
zranił się w głowę. Lekarz Pogotowia ranę poszkodo- 
wanemu opatrzył i pozostawił go na miejscu bez spraw- 
dzenia nazwiska. 

Ze schodów. Na ul. Młynarskiej nr. 10, Peruta 
Ast, handlurka, lat 65, mieszkająca w tym samym domu, 
spadła ze schodów, przyczem złamała u lewej ręki duży 
palec. Lekarz Pogotowia udzielił poszkodowanej doraż- 
nej pomocy i pozostawił ją na miejscu. 

Nagła śmierć. Na ulicy Ciemnej nr. 14 Mendel 
Kerszbaum, tkacz, lat 20, nagle zachorował. Zawezwano 
lekarz jednak Stwierdził już tyl o Śmierć 
chorego, która nastąpiła prawdopodobnie z powodu ane- 
wryzmu serca. 

Zemdienie. Na ulicy Piotrkowskiej nr. 15 sub- 
jekt S. A., lat 23, nagle zemdlał, Lekarz Pogotowia sa- 
mowiedzę mu przywrócił, następnie zaś odwiózł go do 
mieszkania na ulicę Cegielnianą. 

Nagte zasłabnięcie. Na ul. Widzewskiej nr. 148 
Józefa Nekta, żona robotnika fabrycznego, lat 32, dostała 
ataku nerwowego. Lekarz Pogotowia udzielił jej doraż- 
nej pomocy. 

Udławienie. Na Pasażu Meyera nr. 9 S. W., lat 
30, przy jedzeniu zadławił się ością. Doraźnej pomocy 
udzielił mu lekarz Pogotowia, poczem poszkodowany od- 
dalił się do mieszkania. 

Utrata przytomności. Przechodząc przez ulicę 
Piotrkowską około domu nr. 116 H. R., lat 32, robotnica 
fabryczna, nagle upadła i straciła przytomność. Lekarz 
Pogotowia udzielił chorej doraźnej pomocy. przyprowa- 
dził ją do samowiedzy i pozostawił na miejscu. 
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Sztuka i piśmiennictwo. 


Autor dzisiejszej premiery. 


* Repertuar teatru „Victoria“ na dzień ju- 
trzejszy zapowiada: po południu „Honor“ Su- 
dermanna, w zmienionej nieco obsadzie; wieczo- 
rem poraz drugi „Dług honorowy“ Z. Przybyl- 
skiego. 

We wtorek po raz pierwszy „Ananke*— 
Mieczysława Hertza. Sztukę tę, odznaczoną na 
konkursie łódzkim imienia Henryka Sienkiewi- 
cza, dyrekcya naszego teatru wystawia że szcze- 
gólniejszą starannością i dużym nakładem ko- 
sztów i pracy. 

W teatrze Wielkim jutro po południu ode- 
grany zostanie wodewil „Robert i Bertrand", 
wieczorem zaś po raz drugi głośna operetka 
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Z WARSZAWY. 


— Sekcya rzemieślnicza wybrała komisyę, 
która opracuje memoryał w sprawie zmiany 
niektórych przepisów podatku przemysłowego. 

— W okolicach podmiejskich wśród ptactwa 
domowego rzeszy się zaraza. 


— Staraniem sekcyi rzemieślniczej urządzo- 
uy zostanie w grudniu „jarmark rzemieślniczy”. 
Dyrekeya teatrów rządowych warszawskich ofia- 
rowała na ten cel całe pierwsze piętro w domu 
dochodowym. 


Telefonem. 
Parcelacya. 

Koszary litewskiego pułku piechoty mają 
być sprzedane. Terytoryum, wynoszące T6 mor- 
gów, będzie rozparcelowane na place, na które 
dziś już zgłaszają się liczni nabywcy. Koszary 
będą przeniesione za miasto. 


Uporządkowanie Mokotowa. 


Mieszkańcy gminy Mokotów wnieśli poda- 
nie o pozwolenie na utworzenie komisyi porząd- 
kowej. Miejscowość ta bowiem jest ogromnie 
zaniedbana, zwłaszcza pod względem sanitarnym. 
Władza pierwszej instancyi dała odpowiedź od- 
mowną. Wobec tego petenci zwrócili się do Ge- 
neral-Gubernatora warszawskiego. 


Taksometry przy dorożkach. 


Dziś odbyła się próba taksometrów przy do- 
rożkach. Przyrządy te wykazały dokładnie ilość 
i czas trwania kursu. Próbę więc należy uwa- 
żać za pomyślną. Istnieje projekt wprowadze- 
nia taksometrów i zmiany taksy dorożkarskiej. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
Stacyt centralnej K. E. È. 
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CENY ZBOŻA I PASZY. 
Łódź, 16 października. 


Pszenica wyborowa 5.80 za korzec 


RWE” średnia 5.60 3 
Zyto wyborowe polskie 4.25 y 
„ Średnie 4.15 s 
„ rosyjskie 4.00 m 
Jęczmień wyborowy na kaszę 3.40 " 
A rosyjski 3.30 i 
s browarny 4.45 » 
Owies wyborowy obroczny 2.80 A 
„ Średni 2.70 ii 
„ rosyjski 2.65 M 
Wyka szara à —— 55 
Groch warzelny 6.00 —8.00 ś 
» Na paszę —— h 
Tatarka — — s 
Łubin wyborowy —— 3 
„ Średni —.— i 
Kartofle 260—320.  ,, 
Siano 1.20—0.75 za cetnar 
Koniczyna 1.50—1.20 i 
Słoma prosta —.75 
„ targana —.60 4 


Tranzakcye słabe, ceny trzymane są bez zmian. Do- 
wozy zboża drogami żelaznemi są duże. 


Numer dzisiejszy składa się z l2-iu 


stronie. 


2 ostatniej chwili. 

Wyrok. = 
W uzupełnieniu wiadomości podanej w dzi- 
siejszej kronice, zaznaczamy, że sąd skazał bu- 
downiczego Piotra Brukalskiego, na trzy miesiące 
wieży a Daniela Pajasa na trzy miesiące are- 
sztu policyjnego. gPretensye zaś poszkodowanych 
Gr Gospodarza i Bartłomieja Rudzkiego od- 
alil. 
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Na dalekim. Wschodzie 


Korespondent japoński „Now.Kraj.*, organu 
namiestnika dalekiego Wschodu, admirała Ale- 
ksiejewa, tak opisuje nastrój Japonii w stosunku 
do polityki rosyjskiej i rosyjskiego przedstawi- 
ciela dyplomatycznego w Korei, Pawłowa: 

W kołach rządowych japońskich obszerną 
dyskusyę wywołały doniesienia telegraficzne 0 
opuszczeniu przez S. J. Wittego stanowiska mi- 
nistra skarbu i o mianowaniu go prezesem rady 
ministrów i członkiem Rady Państwa. Prasa 
uważa to za zwycięstwo stronnictwa wojskowe- 
go w Rosyi nad przedstawicielami polityki po- 
kojowej i łączy z niedawnym objazdem dalekie- 
go Wschodu przez gen. Kuropatkina. Wszyscy 
nazywają obecnie rosyjskiego ministra wojny i 
admiruła Aleksiejewa przywódcami stronnictwa 
wojskowego i gwałcicielami niemal pokoju po» 
wszechnego. 

Prasa japońska mało się wogóle troszczy o 
to, że u niej zawsze i wszędzie spotykają się 
sprzeczności i ma głównie na oku, ażeby we 
wszystkich działach Życia państwowego Rosyi 
upatrywać jakąkolwiek szkodę lub zamach na 
interesy Japonii. Jeden z przedstawicieli partyi 
umiarkowanej, p. Osaki, zwolennik stosunku po- 
kojowego względem Rosyi, w tych dniach oświad- 
czył otwarcie: „Japonia cierpi obecnie na ruso- 
fobię, która może wyrządzić jej wiele złego i nie 
dających się naprawić nieszczęść; czas byłby, 
ażeby rząd zaniechał upatrywania we wszystkich 
postępkach Rosyi groźby i szkody dla siebie. 
Wszędzie słychać tylko głosy: wojnal... wojna... 
I jakaż to może być wojna, jeżeli nikt wojować 
niema zamiaru? Ileż prawdy w tych słowach! 
Szkoda wielka, że bardzo mało jest ludzi po- 
dobnie myślących, w przeciwnym bowiem razie 
dawno już byliby postarali się przedstawić na- 
rodowi sposób postępowania i prawa :Rosyi 
w właściwem świetle i powstrzymać ludzi krót- 
kowidzących i nieświadomych rzeczy od ryzyko- 
wnego kroku... 

Od „specyalnych* i „własnych“ korespon- 
deutów otrzymuje prasa japońska w dalszym cią- 
gu depesze i sensacyjne wiadomości o „bez- 
wstydnej* polityce Rosyi w Korei. Japończycy 
pytają: czego chce Rosya w Korei? Na to jako 
„rósyanin* odpowiedzieć mogę — przewagi w cie- 
śninie Koreańskiej. Jeżeli Rosya pozwoli, ażeby 
Japonia stała się właścicielką tej cieśniny, bę- 
dzie to równoznaczne ze stratą Portu Artura i 
Dalnego, wówczas bowiem odcięta będzie zupeł- 
nie od północnych posiadłości swoich kraju Usu- 
ryjskiego. Japonia może wtedy każdej chwili 
zamknąć cieśninę i nie przepuścić żadnego okrę- 
tu rosyjskiego, które zmuszone będą wobec tego 
wybierać długą -drogę --przeż -6cean-Spokejny. 
Z drugiej strony Rosya, mając możność parali- 
żowania działalności Japonii w tej cieśninie, sta- 
nie się potężnem mocarstwem na dalekim 
Wschodzie.. i 

Co się tyczy stałych oświadczeń Japonii, że 
Korea potrzebna jej jest dla kolonizacyi, to są 
one również wątpliwe, posiada ona dziś bowiem 
wyspę Formozę, obejmującą rozległą przestrzeń, 
odpowiednią dla kolonizacyi z bogatemi pokła- 
dami kruszców, nietkniętemi jeszcze ręką euro- 
pejczyka. Japonia winna przedewszystkiem zwró- 
cić uwagę na tę wyspę, a następnie, gdyby mi- 
mo to pozostał nadmiar ludności, pomyśleć o in- 
nych miejscach dla swej kolonizacyi.. Dziś to 
w każdym razie jest przedwczesne i służy jedy- 
nie jako płaszczyk dla istotnych jej celów — 
sławy wojennej i pasyi do zaborów terytoryal- 
nych... | 

Co się tyczy wrogiego usposobienia prasy 
miejscowej względem działalności posła rosyj- 
skiego, p. Pawłowa, to, zdaniem mojem, ocena 
podobna jest najlepszą pochwałą i nagrodą dla 
dyplomaty. I przeciwnie, gdyby prasa zagra- 
niezna chwaliła działalność dyplomaty rosyjskie- 
go, własny rząd byłby z niego niezadowolony 
i zastąpiby go niewątpliwie innym dyplomatą. 
Bo i prawdę mówiąc, za co chwalić może n. p. 
Japonia, Anglia i Ameryka p. Pawłowa? (Cała 
Jegu działalność sprzeczna jest z ich żądaniami. 
Ledwie tylko p. Hayashi i inni zdążą ułożyć ja- 
ki projekt na korzyść swego państwa, a na nie- 
korzyść Rosyi, p. Pawłow zjawia się w koreań- 
skiem ministeryum spraw zagranicznych z swoim 
kontrprojektem i w rezultacie wszystkie starania 
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trzech mocarstw na nie się nie zdają. Im bar- 
dziej prasa zagraniczna będzie go krytykować, 
tem większa będzie jego zasługa przed Tronem 
i ojczyzną..." , 

Tenże dziennik przytacza niektóre wyjątki 
z prasy chińskiej w kwestyi mandżurskiej. 

Gazety podają treść ostatnich żądań Rosyi, 
składających się z 8-iu punktów. Punkty te nie 
zawierają nie nowego, oprócz 7-go, który głosi, 
że cała Mandżurya pozostawać winna pod kon- 
trolą Rosyi i że wszystkie rokowania prowadzo- 
ne być mają z namiestnikiem dalekiego Wscho- 
du. Punkt 8 y mówi, że prócz Rosyi żadne in- 
ne mocarstwo nie może otrzymać żadnych przy- 
wilejów, żadne też mocarstwo nie powinno mię- 
szać się do spraw rosyjsko chińskich, a Chinom 
z swojej strony nie wolno pozwalać na mięsza- 
nie się. 

Według informacyj „Sin wen bao*, poseł 
amerykański oświadczył ks. Czingowi, że rząd 
Stanów Zjednoczonych gotów okazać Chinom 
wszelką pomoc, jeżeli tylko rząd chiński zgodzi 
się na otwarcie Pekinu dla handlu zagraniczne- 
go. Poseł japoński podtrzymuje energicznie po- 
sła amerykańskiego i oświadcza, że jeżeli Pekin 
zostanie otwarty, korzystać będzie % obrony wie- 
lu mocarstw i będzie miał zapewnioną nietyka|- 
ność. Ks. Czing postanowił przedstawić tronowi 
wyczerpujący memoryał w tej sprawie. 

Według doniesienia wychodzącego w Tien- 
tsinie „Dagun bao“, okupacya Mandżuryi prze- 
dłażona została jeszcze na lat 15; po upływie 
terminu tego Mandżurya zwrócona zostanie 
Chinom. 

Do „Now. Wrem.* telegrafują z Portu Artu- 
ra d. 11 b. m: 

„Z powodu upływu trzeciego, wyznaczonego 
przez Rosyę terminu ewakuacyi Mandżuryi, pra- 
sa japońska namiętnie potępia sposób postępq- 
wania Rosyi, przyczem postawione przez Rosyę 
nowe warunki ewakuacyi uważane są za nie- 
umiarkowane”, 
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O słowakach. 


Prusacy są mistrzami w prześladowaniu ży- 
wiołu słowiańskiego, ale madziarzy pojętnymi 
nader są uczniami hakatystów i mistrzów swo- 
ich prześcignąć usiłują. Osławione są procesy 
polityczne, w których na ławie oskarżonych za- 
siadają słowacy, a „sprawiedliwość! przemawia 
przez usta madziarskie. W ostatnich dniach no- 
we ofiary zapisuje kronika słowacka. 

Sześciu studentów gimnazyum w Rymawskiej 
Sobocie urządziło sobie w czasie wakacyj wy- 
cieczkę na Murań. Rozmawiali z sobą oczywi- 
'$eie-po-słoWacku,;--śpiewali -piosenki- w swoim 
języku, zapisali się też w księdze podróżnych 
na Muraniu. Dowiedział się o tem dyrektor za- 
kładu i zaraz z początkiem roku szkolnego za- 
rządził śledztwo. Wyrok skazał dwóch uczniów 
na utratę prawa uczęszczania do szkół w całej 
Zalitawii, a ezterech wydalił tylko z zakładu 80 - 
bockiego. Skazanie ostatnich oczekuje jeszcze 
zatwierdzenia biskupiego, los tamtych zależy 
jeszcze od aprobaty ministra. Łaski jednak ża- 
dnej studenci się nie spodziewają, wę 

Zdarzenie to skłoniło mnie do skreślenia 
słów paru o słowakach, choćby w małym arty- 
kuliku. | 
Kiedy odbywałem w sierpniu wycieczki po 
Orawie, znalazłem w księdze gości w zamkach 
orawskich podpisy wycieczkowców polskich, mię- 
dzy niemi i nazwisko Kazimierza Tetmajera 
(18 sierpnia). Niejeden z przyjemnością sie do- 
wie, że lud tamtejszy tak mnie objaśniał: „My 
jesteśmy słowacy, ale mówimy po polsku“. Z Ga- 
licyą też ciągle utrzymują stosunki, jeżdża do 
Żywca i Czarnego Dunajca. Lud to na pozór 
niezbyt biedny, obejścia gospodarskie ma wcale 
piękne i obszerne, żali się jednak na ucisk po- 
datkowy, na „metrykarżów*, świeckich urzędni- 
ków w sprawach religijnych. Twierdził nawet 
pewien gazda, że utrzymują go tylko na gospo- 
darstwie pieniądze, przesyłane z Ameryki przez 
krewnych. Z każdego prawie domu jest ktoś 
za morzem. 

Madziaryzm prześladuje ich srodze na po- 
lu, zwłaszcza gospodarskiem. Koncesyi na go- 
spodę słowak nie dostanie, tylko madziar będący 
na rękę polityce madziarskiej. Ogromnie. roz- 
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wijają się kólka rolnicze (w dolinie Wagu szeze- 
gólnie). Wszystkie jednak napisy na szafladkach 
i naczyniach w sklepach kółek rolniczych mu- 
szą być węgierskie; słowackich mieć nie wolno. 


Koncesyi restauracy Jnej nie otrzymal nawet „bom 
Slowacki“ w mieście takiem, jak  Turezański 
św. Marcin. Bo też, niestety, i zarząd miasta 
tego spoczywa w rękach madziarskich. Jedynie 
w Liptawskim sw. Mikolaszu najsilniejszymi czu- 


ja się słowacy. Rada gminna jest tutaj sło- 
wacka. Tv mają słowacy swoich 9 garbarh. 


podtrzymujących (finanse słowackie. Ale już w 
Turczańskim św. Marcinie jest inaczej. 

Stają przed obszerna, nowa, wspaniałą bu- 
dowlą. To fabryka celulozy, niedawno  zbudo- 
wana. Właścicielem jej towarzystwo akcyjne 
czesko-slowackie. Początkowo rząd na budowę 
dał chętnie pozwolenie, koncesyę na prowadze- 
nie wyrobów również przyrzeczono. Gdy jednak 
budynek stanął, gdy materyału fabrycznego już 
sporo zwieziono, nagle zarząd kolei odmówił po- 
łączenia fabryki z torem kolejowym, opłatę za 
przewóz maszyn i kotłów wyznaczono bardzo 
wysoka, wreszcie władze zamknęły uszy na proś - 
by o koncesyg. Jedynem wyjściem korzystnem 
dla akcyonaryuszów okazała się sprzedaż budo- 
wy towarzystwu madziarskiemu. Spólnicy cze- 
scy jednak doradzają sprawe przewlekać w va- 
dziei, że rząd może poczyni ustępstwa. 

Słowacy i czesi podają sobie bratnią dłoń 
do walki z niemczyzną w południowych Mora- 
wach. (elem wspólnego działania jest wydar- 
cie z rąk niemieckich zarządów gmin: czeskiej 
Brzecławy (Lundenburg) i słowackiego Hodonina. 
bla utrwalenia przymierza i porozumienia się, od- 
był się w llodoninie tlumny wice czesko-sło- 
wacki, w którym udział wzięło obywatelstwo 
okolic uajbliźszych | przedstawiciele T6 czeskich 
towarzystw południowo - morawskich. Zgodnie 
działając, oczyszcza powoli jedni i drudzy swoje 
ojcowizny % chwastów, a zachętę znajdują w po- 
myślnych już próbach. 

W powrocie z św. Marcina udalem się przez 
Rutke doliną Wagu do miasta Żyliny ($illein). 
Ładne miasto, charakter jego staroniemiecki, lu- 
dność słowacka i niemiecka, rynek staroświecki 
kwadratowy z podcieniami szerokiemi wzdłuż 
wszystkich boków. Wszędzie ogłoszenia o wy- 
stawach. Wystawa artystyczna i przemysłowa! 
Pierwsza zajmuje skromnych parę pokoików na 
piętrze domu zwyczajnego. Tam młodzi malarze 
słowaccy wystawili swoje utwory. Napisy z obo- 
wiązku madziarskie, ale żywego słowa madziar- 
skiego tutaj nie słychać. Nikogo nie wabią afi- 
sze w tę strong, Wszyscy tłoczą się na wysta- 
wę przemysłową, urządzoną w pięknym parku 
nad Wagiem. [I tu prawie wszystko słowackie. 
W osobnym pokoiku robi koszyczki urodna „Slo- 
venka“. Rozmawiam z nią po polsku, rozumie 

. j przychodzi jej mówić 
po niemiecku. Zagadnij ją po węgiersku, odpo- 
wie Gi: „nem tudok magyarum*. W innej stro- 
nie pracownik, także słowak. Ale napisy naj- 
pierw węgierskie, potem niemieckie, na końcu 
dopiero słowackie i to jeszcze nie wszędzie. 
A prawda, są węgrzy: komitet i kasyerka mó- 
wią po węgiersku i po niemiecku. 

Iwo. 
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Niewolnicy milionów. 


Pytano raz znanego bogacza australskiego, 
Jamesa Tysona: jaką rozrywkę najbardziej lubi 
w chwilach wolnych od zajęć” Na pytanie to 
odpowiedział, że wogóle nie zna chwil wolnych 
od zajęć, rozrywkę zaś najmilszą stanowi dla 
niego walka z pustynia, wśród której miliony 
zdobył. i 

Istotnie „rozrywka» ta zajmowała go do te- 
50 stopnia, że nie miał nigdy czasu, aby zajrzeć 
nawet do kościoła lub teatru, a gdy wreszcie, 
a TL roku życia, postanowił interesa zwinąć i 
świat zobaczyć, po krótkim czasie wrócił do da- 
wnych zajęć, nie mogąc wytrzymać bez walki, 
która stała się dla uiego już nie celem, lecz 
warunkiem nieodzownym bytu. 

To samo dzieje się z milionerami amerykań- 


skimi. „ Potrzebą, przykuwającą do pracy bez 
wytchnienia, jest dla nich zdobywanie milionów 


bądź co bądź. Niewolnikami są poprostu tej na- 
miętności i rzadkie tylko bywają przypadki, aby 


w 


saa zzeczĘZe T 


który z nich doszedłszy do pewnego kresu, syt 
walki bezustannej, zerwał z życiem gorączko- 
wem, szarpiącem nerwy. 

Do rzadkich takich wyjątków należy słynny 
filantrop, Andrzej Carnegie. Doszedłszy do for- 
tuny miliardowej, porzucił Stany Zjednoczone, 


zamieszkał w wspaniałym zamku w Szkocji i 
hojnie szafuje majątkiem na cele najrozmai- 
taze. 


Inni za to wciąż pracują z zaciekłością na: 
miętną. 

Taki, naprzykład, Rusel Sage, starzec 86-le- 
tni, posiadający do 200 milionów dolarów ma- 
jątku tak zabezpieczonego, że Żaden przewrót 
nie może mu go wydrzeć, spędza codziennie, zi- 
mą czy latem, cały dzień w biurze nowojor- 
skiem. Nie zna podróży, wycieczek, wakacyi — 
dla niego jedyną rozrywką jest praca nad po- 
większaniem majątku, którego zresztą nie uży- 
wa, słynie bowiem ze skąpstwa. 

Król naftowy, Rockefeller i najpotężniejszy 
dziś finansista amerykański, Pierpont Morgan, 
do niedawna nie mogli na chwilę nawet myśli 
oderwać od swych interesów. W walce bezli- 
tośnej o miliony groził wciąż jeden drugiemu. 
Wreszcie zmęczeni do niemożliwości zawarli 
traktat pokoju, połączyli usiłowania, uzyskali 
spokój względny. Aliści zjawia się spekulant 
fenomenalny, gracz niesłychanie szczęśliwy iod- 
razu zakłóca spokój tak drogo okupiony. 

James Keene stanął na gieldzie nowojor- 
skiej z niewielkim stosunkowo kapitałem. Ry- 
chło jeduak dzięki bajecznej obrotności i instyn= 
ktowi zaczyna trząść rynkiem pieniężnym. Roc- 
kefeller i Morgan tracą spokój. Obawiają się 
wyjść na krok z biur swoich, a gdy wychodzą, 
rzucają urzędnikom hasło: 

— Pilnujcie Keena'a ! 

Niema innej rady, jeno wciągnąć niepożą- 
danego intruza do spółki! 

Tak się też stało. Od tej chwili dopiero 
Rockefeller i Morgan ośmielają się na dłuższe 
podróże, pierwszy dla leczenia zastarzałej cho- 
roby żołądka, drugi, reumatyzmu. To ich cała 
rozrywka. 

Ale w podróży nawet niema dnia, aby nie 
otrzymywali lub nie wysyłali sążnistych kablo- 
gramów, gdyż dusza ich handlarska, raz wcią- 
gnięta w zaczarowane koło interesów, nie muże 
się oderwać od niego, jak gracz od zielonego 
stolika. 

Król kolejowy, Harriman, słynny 2 tego, że 
"podczas niebacznej podróży Morgana do Europy, 
potrafił znaleźć słaby punkt w fortecy tego fi- 
"nansisty i wydrzeć mu kontrolę nad koleją 
„Northern Pacific“, jest człowiekiem okropnie 
zdenerwowanym, cierpiącym na manię prześla- 
dowczą, wciąż bowiem wyobraża sobie, że zosta- 
nie napadnięty na ulicy i ograbiony, pomimo to 
wszakże -nie"rzuea życia -wyczerpującego:- = = -== 

Nidawno, za poradą lekarzów, pojechał na 
wypoczynek do Kalifornii, ale wrócił rychło, 
bardziej jeszcze wyczerpany nerwowo, bo odda- 
lony od biura truł się dzień i noe niemożnością 
doglądania interesów osobiście. 

Dwaj słynni giełdowcy, milionerzy, bracia 
Wormser, zdenerwowani niemal tak, jak Harri- 
man, obawiają się jeździć okrętami, a gdy zmu- 
szeni są do tego, nie jadą nigdy razem, aby 
w razie zatonięcia jednego, drugi mógł dalej 
prowadzić interes bankowy. Mieszkają latem 
niedaleko Nowego Yorku, w Long Branch, nie- 
ma atoli dnia w najgorętszej nawet porze roku, 
aby jeden z hich przynajmniej nie był w biurze 
podczas godzin urzędowych, nejwiększą bowiem 
ich rozkoszą jest interes, któremu duszą i cialem 
są oddani. 

l Jan W. Gates i August Belmont i Jerzy 
Gould i Henry Clew i wszyscy ci królowie do- 
lara, dzierżący w rękach swych dobrobyt Sta- 
nów Zjednoezonych—żyją jedynie myślą o inte- 
resie. Oderwanie się od pracy nad zdobywa- 
niem, a bardziej jeszcze zabezpieczaniem zdoby- 
tych już milionów, to dla nich męka. Nie zna- 
ją życia po za tą walką, są niewolnikami milio- 
nów. 


Wiadomości zamiejscowe. 


Z kraju. | 
— Starożytny kościół w Sieradzu pocho- 
dzący, według podań, jeszeze z epoki Piastow- 
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skiej, o czem Świadczą omszałe wiekami mury, 
został odświeżony i wyrestaurowany na we- 
wnątrz. Dzieła dokonano z drobnych składek, 
zbieranych w niedzielę i święta. Cały kościół 
został na wewnątrz oczyszczony z kurzu i pyłu 
ściany przygotowane do fresek, które z czasem 
mają być wykonane; do wnętrza prowadzą pięk- 
ne drzwi z płaskorzeżbami, a witraże kolorowe, 
przedstawiające patronów polskich, nadały świą- 
tyni nastrój poważny; chór został powiększony 
i otoczony piękną kratą. Dzieło to zawdzięczyć 
należy staraniom i zabiegliwości ks. Zmysłow- 
skiego i Zawadzkiego, administratorów parafii. 
— Projektowany od dłuższego czasu lom- 
bard miejski zostanie otwarty w Lublinie jesz- 
cze w r. b. Obecnie jest przygotowywany odpo- 
wiedni lokal w gmachu po-trybunalskim. Insty- 
tucya ta bardzo była potrzebna w Lublinie, 
gdyż w istniejącym od lat kilku lombardzie, 
pod pretekstem pobierania opłat za przechowa- 
nie, jest uprawiana najzwyczajniejsza lichwa. 


Dziwne losy dziewczyny. 


Nazywała się Anna Wilczyńska, rodem z Tar- 
nobrzega. Po śmierci ojca, matka wyszła powtór- 
nie za mąż za leśnego w dobrach przecławskich. 
Dorósłszy, poszła na służbę do Czarny, koło Tar- 
nowa; stamtąd do Dębicy, a stąd dostała się do 
pp. Cybulskich z Glinika. Z nimi pojechała do 
Francyi, gdzie zamieszkała przy swojem pań- 
stwie w Marsylii. Poznał ją tam bogaty francuz, 
Froom, kupiec końmi i pokochawszy, poślubił. 
Z Marsylii przenieśli się do Bombaju, a stamtąd 
do Sajgumu, gdzie mąż jej umarł, zapisując jej 
cały swój majątek. Po śmierci męża wróciła do 
Bombaju, lecz za poradą lekarzów z Bombaju 
przeniosła się do Singapore. Tam w czwartym 
roku wdowieństwa wyszła po raz drigi za mąż 
za anglika, nazwiskiem Freed Henryk Conetz, 
który był urzędnikiem cesarskim w departamen- 
cie rachunkowym w Bankong. Stamtąd przenio- 
sła się x mężem do Pinang na półwyśpie Ma- 
lakka, gdzie mąż przyjął posadę w angielskiej 
kompanii handlowej. W Pinang mieszka od ośmiu 
lat. W tym roku lekarze poradzili jej, aby dla 
poratowania zdrowia przeniosła się na jakiś czas 
do klimatu europejskiego. Przyjechała więc i od 
sześciu miesięcy mieszka w Przecławiu. Mówi 
dobrze po polsku, angielsku, francusku, malajsku, 
a po niemiecku potrafi się rozmówić. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


| ada 


Tkalnia mechaniczna. 


Sejm galicyjski uchwalił wniosek, polecają- 
-ey dołożenie” wszełkich starań, "aby łudzie wy- T 


kwalifikowani założyli w Galicyi tkalnię mecha- 
niczną, która odpowiadałaby wszelkim nowoczes- 
nym wymaganiom techniki. Kraj ma udzielić 
założycielom takiej tkalni pożyczkę do wysokości 
trzech czwartych kapitału zakładowego i obro- 
towego. Suma pożyczki jednak nie ma przekro- 
czyć 300,000 koron. Wydział zaś krajowy 
ma otoczyć tę fabrykę opieką, której głównym 
celem będzie ułatwienie zbytu pracy i popiera- 
nia starań zarządu fabryki o uzyskanie dostaw, 
a u administracyi kolejowej o uzyskanie zniżonej 
taryfy. 


Poświęcenie szkoły. 


Akt otwarcia nowej szkoły katolickiej we 
Wrześni odbył się 15 b. m. Mowy mieli: powia- 
towy inspektor szkolny Schulz i rektor Fedtke. 
Zrezygnowańó — jak piszą do „Posener Tage- 
blatt“ — z poświęcenia szkoły przez księdza ka- 
tolickiego, 
tylko w języku polskim. Opróez burmistrza nie 
brał udziału żaden członek dozoru szkolnego. 


Żachcianki wszechniemieckie, 


Obłęd wielkości przemawia z następującego 
listu wszechniemea czystej rasy do «Krenzzei- 
tung*. Zmajdują się tam następujące zdania: 

Armia niemiecka nie posiada równej sobie 
w Europie i gdyby potęgę tę wyzyskano, z ła- 
twością możnaby zawojować i zgermanizować 
całą Europę środkową od Baltyku do Adryatyku. 
Lecz cóż się dzieje? W Berlinie marnieją siły 
olbrzyma, a politykę zagraniczną uprawia się jak 


ponieważ on chciał dokonać aktu- 


dziecko! W Austryi giną i więdną 9 milionów 
doskonałych niemców. Czemuż  niemey nie 
„przejmą“ (!) np. Czech, Moraw i Szląska au- 
stryackiego i nie zgermanizują ich 6 milionów 
mieszkańców? W ten sposób kwestya niemiec- 
ka w Europie środkowej od razu zostałaby ubi- 
tal Austrya pozbyłaby się swoich 6 milionów 
czechów i mogłaby z większym spokojem niem- 
czyć swoich słoweńców i włochów. 

«Kreuzztg.* sama nazywa autora tego listu 
„politycznem dzieckiem», lecz zdanie to jest o 
tyle za łagodne, o ile podobne życzenia poja- 
wiają się zbyt często, aby można je uważać zą 
dziecinne. 

Zresztą niemcy z 3 i pół milionami pola- 
ków nie mogą sobie dać rady, cóżby dopiero 
mieli za klopot, gdyby przybyło jeszcze 6 mi- 
lionów krewkich czechów i morawian! Czy ów 
«dzieciak» polityczny gazety krzyżowej myśli, 
że to tak łatwo „przejąć“ Czechy, Morawią i 
Szląsk austryacki, jak się „przejęło w 99-letnią 
dzierżawę“ kawał pustego kraju w Chinach 
(Kiau-czau), i zgermanizować 6-cio milionową 
ludność? | 

(0,000 dezerterów. 

W Niemczech poszukują obecnie władze 
10,000 dezerterów, którzy uciekli % pod chorą: 
gwi armii niemieckiej. Oczywiście są to nietylko 
zbiegowie z czynnej służby, lecz także rezerwi- 


ści, którzy nie stawili się do ćwiczeń i uznani 
zostali za dezerterów. 
Różne wieści. 
— W chwili, gdy król Wiktor Emanuel 


wybierał się na galowy obiad do pałacu Elizej- 
skiego, niespodzianie zjawił się w mieszkaniu 
króla włoskiego król Leopold belgijski. Służba, 
która miała instrukcyę niewpuszczania nikogo, 
zatamowała wejście belgijskiemu monarsze. Osta- 
tecznie jednak adjutant króla Leopolda wyje- 
dnał otwarcie salonu recepcyjnego. Król włoski 
rewizytował króla Leopolda w hotelu i dlatego 
spóźnił się na obiad galowy. 

— Na kolei razańsko-uralskiej pociag to- 
warowy wpadł na stado owiec. 20 wagonów 
zdruzgotanych w kawałki. Maszynista i jego po- 
mocnik ciężko ranni. | 

— Poseł Korfanty za naruszenie spokoju 
publicznego w czasie zebrania centrowców, ska- 
zany został na 71 marek kary. 

— W Pekinie usiłowano wysadzić w po- 
wietrze skrzydło gmachu ambasady angielskiej, 
w którym znajduje się skład materyałów wybu- 
chowych. Przeprowadzono druty, połączone z ba- 
teryą elektryczna, ale zamach udaremniono. 

— Znaczne zapasy amunicyi zostały pota- 
jemnie przewiezione z Chin do Japonii. 

se W. kraju Somalisów -przygotowują się 
operacye wojska angielskiego, włoskiego i abi- 
syńskiego przeciw „szalonemu mulle“. 
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Telegramy. 


(0d własnych korespondentów). 


Grodno, 16 października. Agencya północna 
donosi: Najjaśniejszy Pan raczył ofiarować 1,000 
rb. na wsparcia jednorazowe dla  najbiedniej- 
szych mieszkańców w najbliższych do Białowie- 
ży okolicach. 

Konstantynopol, 16 pażdziernika. Rozmaite 
doniesienia konsularne potwierdzają, że ruch od- 
działów powstańczych ustał. W samym  wilaje- 
cie monastyrskim w ostatnim czasie złożyli po- 
wstańcy 1,800 sztuk broni. Przywódey rozpusz- 
czają oddziały. Do składania broni i zaniecha- 


nia ruchu przyczyniło się, prócz ostatnich enun- . 


cyacyj Austro-Węgier i Rosyi, także zbliżanie 
się zimy i brak środków, 

Londyn, 16 października. Do «Timesa* do- 
noszą z Pekinu pod datą 15 b. m., że podczas 
balu w ambasadzie angielskiej we wtorek usiło- 
wano wysadzić w powietrze jedno skrzydło do- 
mu ambasady. Znaleziono druty z bateryi ele- 
ktrycznej. Eksplozya z niewiadomych przyczyn 
nie nastąpiła. | | 

Londyn, 16 października. Nowy sekretarz 
kolonij, Selborne, oświadczył w przemowie, że 
będzie się starał wstąpić w ślądy Chamberlaina. 


w polityce kolonialnej, Ceł protekcyjnych rząd 
na razie uie zamyśla wprowadzić. Selborne nie 
będzie nigdy za tem głosował, chyba, że będzie 
przekonany, że nie obciążą one ludności. 

Wiedeń, 16 październifia. W kołach oficyal- 
nych zaprzeczają doniesieniu, iż dr. Piętak po- 
dał się do dymisyi z powodu reskryptu o hi- 
storyi polskiej, 

Lwów, 16 października. Na posiedzeniu ra- 
dy miasta prezydent dr. Małachowski zawiado- 
mił, że namiestnictwo wydało reskrypt, aby 
wszystkie pisma magistratu do towarzystw ru- 
sińskich były stylizowane po rusińsku. Magistrat 
wniesie rekurs przeciw temu zarządzeniu. 

Torun, 16 października. Przed sądem ławni- 
czym w Chełmży robotnik Franciszek Paliwoda 
wzbraniał się zeznawać po niemiecku, twierdząc, 
że nie zna dostatecznie tego języka. Innego zda- 
nia był sąd i skazał go na 24 godziny aresztu, 
do którego natychmiast go odprowadzono. 


Z ostatniej chwili. 
= Cd własnych korespondentów). 

Berlin, 17 pażdziernika, Rozeszła się pogło- 
ska jakoby cesarz Wilhelm II miał zamiar 
wznieść wspaniały zamek w Poczdamie. 

Loudyn, 17 października. Krążownik „Eu- 
ropa“ pierwszej klasy zbudowany w 1867 o 11 
tysiącach tonn pojemności został uzbrojony i 
wysłany do Chin. Do wyprawy ma się przy- 
lączyć jeden z większych okrętów eskadry mo- 
rzą Śródziemnego. Wyprawa ta ma związek 
z zamachem na peselstwa angielskie w Pekinie, 

Wiedeń, 17 października. Czesi w sejmie 
morawskim zaniechali obstrukcyę. 

_ Kraków, 17 października. Umarł tu Kazi- 
mierz Norbutt, wnuk Kościuszki po kądzieli. 
 Białogród, 17 października. Król Piotr zło- 
żył deklaracyę dworowi austryackiemu, że w po- 
dróży do Austryi nie będzie mu towarzyszył ża- 
den z królobójców. 
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Fanny natos 
Pargiki, Amorykaiskio, Angielskie, wydłużone 
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Wiedeń, 17 października. Fakt, że pomimo - 
ubstrukcyi niemieckiej, rząd nie rozwiązuje sej- walne zwycięstwo czechow. 


mu czeskiego, uważany jest powszechnie zą 
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czarny z 2-a pleuipotencyami na imię L. Hifknera, kwitami oraz biletami loteryjnemi, Uezeiwy 


znalazca raczy odnieść zgubę za wynagrodzeniem do magazynu 
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za darmo wielki artystycznie 
wykonany obraz. 

Specyalność: zdjęcia dzieci, o czem poleca 
1425-—10—1 
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Dzieci i wewnętrzne 


Piotrkowska At 123, 


Przyjmuje od 9—10 r. i 3—5 popoł. Adwokat przy Izbie 


przeprowadził się 


MAZOWIECK. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 

GRAND HOTEL Reiche z Bradford Küster z Isar- 
lohu —Thielbenlo, Aronson z Berlina—Mapnuski, Derk von 
Blk, Kahn, Silborman, Sieczkowski z Warszawy--Sowe- 
ryn z Tomaszowa — bBóhm z leichenbergu — Sbiwinski 
z Kielc— Frank  Pragi—Fuchs z Rostowa n/D — Lossel 
z Londynu—Keit z Frankfurtu-Golz z Kalisza, 


Sądowej w Warszawie 
na ulicę 


554—r— 1 


Lista zmarłych. 

Lmilia Swiecimska, żona maszynisty, lat 25, pocho- 
wana na Starym cmontarzu: Maryanna Maciąga, żona 
rob., lat 533 Maryanna Klimas, rob, lat 14: Franciszka 
Musiala, rob. lat 64: Dorota Katkiewicz, rob., lat 74: 
Antoni Urbaniak, rob., lat 38: Stanisław Pułyrabiu, ko- 
ścielny par. św. Krzyża, lat 58: Stefan Wojtaszewski, 
rob., lat 17; Tomasz Zuwiora, stróż, lat 65: dzioci zmarła 
23; pochowani na nowym cmentarzu. 


ul. Piotrkowska 97, 


otwarta codziennie od godz. 9 rano po 6 popoł. 
Zdjęcia mogą się odbywać bez względu na 
stan pogody. 
W celu ułatwienia nabycia dużych rozmia- 
rów portretu, zakład daje od 1 października do 
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Podszei 


w różnych gatunkach, 
szych  deseniach, 
w moim składzie 


najmodniejsze i naj- 
elegantsze DE ładnych I nsjnow- 
sprzedają dotalicznie, 
hurtowym po cenach 
tabrycznych 
Ćskar Prussak 
uł. Zielona Ma 9. 
12: 8—8—8 
Złoty medal 
na wystawie kucharukiej otrzymało ma- 
uło z Wilczyce, będące na składzie u 
p. O. tauchert 
Mikołajewska 29 ma 25 
136—-d-- 32 


wyprzedaż 


w największym wyborze 
Wielka 


w pniach i rabanego w szczapach na 
sążnie, po bardzo przystępnej cenie. 
Wiadomość na miejscu, przy stacyi 
Łódź— Kaliska. 1481—2-2 
Ud | listopada r, b. lekeye — 
Slojdu dla frebianek 
od godz, 6 do 7 popoł. w szkole fre blow- 
skiej 
Maryi Zarzyckiej 


ZAW SĘ Tefoicje. 


EZR 1472- 6—2 


Jest do sprzedania 


Pierwszorzędny z Warszawy 


|  KRAWIEG 


hygieniezno spożywczej w Łodzi 1903 r., 
słodkie, łagodny, wytrawne od 40 kup, 
musujące (szumpańskie) p> 1 rb. połeca 


F. Ender, Piotrkowska 107. 


Nowa kawiarnia 


W Białaczewie przez Opoczno | KATOLIK poleca dobre oblady na świeżem maśle ZOE CE POT ET O TA 1400 ~ 24b 
para wałschów _ robi okrycia damskie, fasony kształtać na gorące zakąski, biłard na go- Biuro prośb, Żytnickiegoy 
karych (4 wierszki wysokości) 4 let- | i wykończenie artystyczne zinę 20 kop. Ulica Składowa M 13. fiowy-Rynek A 6. 
1197—2—1 Z szacunkiem P. Feder. Rtća.uje prośby do wszystkiech władzę 


nich, czystej rasy, spokojnych, ujeż- ` 
dzonych. 1491—3—i | 


Gimnastyka szwedzka pedagogiczna 
pod nadzorem lekarza dla kobiet i dzieci 
w zakładzie Antoniny Chrząszczew. 


skiej, Południowa „Aż 11. 
1410—1r—4 


| Spacerowa At BI 


Oferty proszę składać w adm. „Rozwoju? 
pod „Pralnia“. 


„J478—8— 9 
~ 2 szafy sklepowe, ~ 
jadna oszklona, druga z szufladkami, 


i e 
li , Skrzynia do mąki i dwa duże boczne 
U 8 i szyldy sklepu korzennego, tanio do sprze- 
' dania. Wiadomość w sklepie 


w  kwestył przesłedlenia, przyjęcia pod- 
daństwa, przywi.ejów, o wydawanie pasz- 
portów, deklaracye o obrotach i docho- 
dach handlowych, reklamacye do dróg że” 
laznych. (Sprawdza listy frachtowe bez- 
płatnie), kontrakty, tłómaczonie, przepisy- 


mma a” pa nnn 


Mikotajowska M 25. 
Zapis codziennie od godz. 9 do F. 
nagrodzone złotym medalem na wystawie 


f towarów ani i ASY 
bławatnych, ulica Fabryczni > wanie dowodów i prywatną torespouden- 
1479—9—2 | Widzewskiej, yczna - 1, rog cyę. Biuro otwarte od godz. 8 rano do 10 
80 —3-2 ! wieczorem, 


2114—r-1468 


N 237 


podaje do wiadomości powszechnej, że od dnia 15 (28) października r. b. 
kursować będą pomiędzy Warszawą i Grodziskiem podług niżej zamiesz- 
czonych rozkładów dodatkowe pociągi osobowe, a mianowicie: 


1) Codziennie 


Warszawy do Grodziska Ae 55bis. 


Godziny Godziny 
Stacye przyjścia | pogsrój | odejścia 
godz. | min. go dz. | min. 


Warszawa . ; ; ; i ; zs 


Włochy . ; i i ; A ; M | 02 

Pruszków . ; ; ; ; : | 

Brwinów . 4642 : ii | 28 

Milanówek ; ; ś ; ji 37 

Grodzisk «© 262661 M | 45 — — — 


2) W dni powszednie 


z Grodziska do Warszawy Mē 4da. 

Godziny Godziny 

Stacye przyjścia POSTÓJ odejścią 
godz. | min. godz. | min. 

| Grodzisk . ; ; ; ; i ; — — — 7 12 
Milanówek ; wy 4 : ; 7 19 1 7 20 
Brwinów . . E e T 28 1 7 29 
Pruszków sor y TE a 7 39 4 7 43 
Włochy 7 56 T 57 
Warszawa 8 10 - A = 


3) W niedziele i następujące dni świąteczne 
a mianowicie: 


19 października (I listopada), 25 listopada (8 grudnia), 
12 (25) i 13 (26) grudnia r. b, 19 grudnia 1903 r. (I 
stycznia 1904 r.) 24 grudnia (6 stycznia), 20 stycznia 
(2 lutego), 12 (25) marca, 21 i 22 marca (3 i 4 kwietnia) 

1904 r. — pociąg AB S6bis. 


Godziny Godziny 

Start ye przyjścia POSTÓJ odejścia 

godz. | min. godz. | min. 

Grodzisk „5 «15 m 23 0, * — — — 9 35 
Milanówek 4006 41: ' 9 | 42 1 9 | 48 
Brwinów >  . 26» ' 9 51 2 9 | 58 
Pruszków : ; > : i ; 10 03 5 10 | 08 
Włochy . . ; : : RAE - 10 21 1 10 | 22 
Warszawa 10 35 = = | — 


Godziny oznaczone podług południka Warszawskiego. , 
Godziny z minutami grubym drukiem oznaczają Czas od od godz. 6 
wieczorem do godz. 5-ej min. 59 z rana. | | | | 
Pociągami wskazanemi przewożeni będą pasażerowie za biletami 


komunikacyi podmiejskiej. 


niniejszem zawiadamia, wysyłających ladunki, że nast. Łódź d. 7 paździer- 
nika st. st. 1908roku o g. 10 rano na zasadzie $ 40 i 84 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żel. będą sprzedane z głośnej licytacji niewykupione przez od- 
biorców towary, przybyłe w m. wrześniu r. b. za frachtami ze st. | 
Warszawa Me 8580 warzywo, Rozenberg, Perel, 6 p. 30 funt. „Drozdówka 
NM 553 miód, Lefand, 58 p. 20 funt. Granica Ne 3029 wino, Agent. pógr., 
2 p. 16 funt. Granica Ne 2991 woda mineral., Gradsziein, 33 p. 18 funt. 

W razie gdyby licytacja w dniu wyżej oznaczonym nie doszła do 
skutku to powtórna i ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 10 października 
st. st. r. b. o godzinie 10 rano. 1—1 


| o 


11938—1—1 


W niedzielę dnia 18 b. m. odbędzie się 


Koncert zimo 


na sali, 


występ humorysty parodysty Little, Józefa Zeydowskiego (mimika)i Justy- 


ny Mienim subrety. 


Początek o godz. 34 popoł. 


w Łodzi, ul. Południowa 3% I9. 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- 
łodzienne utrzymanie wraz z lecze- 
niem 2—5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Bre. med- 
Krusche, ginekolodzy: Ksawes 
my Jasiński, Kaufman. 


ermar Pra 


ę Biuro mauczycielskie SI 
x Wagner dawniej Radkiewicz X] 
X Plotrkowska 121, II piętro front. xi 

ma natychmiast do umieszczenia: Xi 
X Nauczycieli, nanczycielki, treblów- X| 
x ki, bony różnej narodowości 


x leca: Buchalterów, buchalterki, ka- 
X syerki, kasyerów, ekspodyextów, ek- 
x spedyeutki, magazynierów, rządców, 
«x gospodynie, itp. Na Żądanie kaucye Xi 
X i poważne referencye. 562—d —56c8 X] 
POLOWY LDUUDZUDRA. 


X 
X] 
x Dział rekomendacyjmy po- X| 
X] 
XxX 
X 


| Pierwszorzędne 
biure mau 


ROŚCISZEA 


ul. Piotrkowska 9 
poleca: n”uzzycie'ki. nauczyeleli, fceblów= 
ki, beny eudzoziemki, k syerki, ekspe- 
dyent.i i gospodynie. 1407—12—9 


NA WYNALAZKI MARKI; MODELE. 
- |, WYRABIA SPECJALNIE 


INŻ.D.FRAENKE 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA TAB 


(plonanią, drobna. 


dania. Dzielna 11 m, 


do 7. 


7, od 
1886—6—3 


Widzewska 36, 
cyny, II piętro M 56 na prawo. 
1888—3—.1 


sa tion française chez une jeune | 
frarçalae ladress': rue Widzewska 36, I | 
entrés du pavillon (ofiecine) gauche II | 
| Łodzi. 


ćżage 56 à droite; visible après midi et 
solr, 1863—3-ipì 
Kosze eleganckie i skromne dzie- 
cinne, kaptarki tanio. 
rentyny Chlebowskiej. Benedykta 35. 
1885 —3—3 


MS człowiek, znający język rosyjski | 


1 polski z dobremi 


szukuje miejsca woźnego lub marki-ra. 


Oferty składać w adm. „Rozwoju* pod lit. | j 
| za wynagrodzeniem na ul. Konstantynow- 
łodzieniec inteligentny, z dobrej rodzi- l NOWO: naa ODB, 
| Z kwit z podpisem P. Badstiibnera 
składać w 


„Ww, P.* 1872—3—.3 
ny, poszukuje miejsca w sklepie spo- 
żywezo- kolonialnym. Oferty 
adm. „Rozwoju“ pod „Subiekt“. . 
1705 —d—9 


poszukuje zajęcia zaraz. Łaskawe ofer 


18987—1—1 | 
owootworzóna pracownia  Lubińskie), | 
wykończa suknie, kcestyumy, okryela 


elegancko i szybko. 


woa 40 m. 2. 1848— 4—4es 
NS z gimnazyalnem wykształ- 
cemiem udziela lekćyj, Korepetycyi lub 


też przygotowia do gimnazynm. Adres | 


ul. Cegielniana 67 piekarnia Vogta. 
1888—3 —jspś 


Magazyn Flo- | 


| darza. 


| ul. Piotrkowska M 225 w fllii 
| skiej. 


| Nkład masła kujawskiego, Widze aska X 


| na osobę niskiego wzrostu. 
A Żakiet syberynowy, ciepły i suknia | M 51, stróż wskaże. 
czarna na osobę szczupłą do sprzeda- | 


2—3 i od 6 | 


| 3 m. 12. 
świadectwami, po- | 


Nauka kroju i szy- | ylacya 
ela sposobem łatwym, Krój paryski. Głó. | | 
| odbędzie się 23 października iedniz 
| następnych ną zastawy we właści: 


Długa 6 m. 11, 


lewa 
1865-3-2w08 
Główna 40 m. 5. 
1817—210—0 
0 w domu prywatnym. Widzewska 
87, m, 2, parter. 1838—8-588 
()eroinik, znający się na pszczelnictwie, 
z chlubnemi śwładectwami, Żonaty, po- 
Zgłaszać Bię pro- 


biady prywatne. 
oficyna, parter. 


guau gospodarskie. 


szukuje stałej pessdy. 
szę między 1l a 4 godz., Nowe Rzeźnie 
do W-go Ra$i$tta. 1894—5—1 
pom zaraz zdolna prasowaczka, Ul: 
Milsza 8 34, 1896—3—1 


Dotrzabni vezniowie do fabryki ka 
ogniotrwałych. Rrzejazd 16. 
18938—3—.1 


Panen obzna'miona z ekspedyeyą, Zz 
dobremi áwiadectwami, potrzebna zaraz 
do cukierni. Wiadomość w adm. „Roz- 
woju* 1900—3—1 
oznosiciele z kanmcyą potrzebni do adm. 
„Rozwojn*, Piotrkowska 111. 


anienka, protestanka, źnająca dobrze 
roboty ręczne, otrzyma lekcję na pen- 
syi. Wiadomość w adm. „Rozwoju“, 
1873 — 5—4 
oszukuję zarządu domem. Oferty proszę 
szłądać w adm. „Rozżwoja* pod lit, „I. R 
ZĘ 1713—d—9 
| m ei: się maciorka biała, po pro- 
sietach. Właściciel może odebrać ta- 
kową za wynagrodzeniem od Jana Skór- 
skiego ul. Konstantynowska 120. 1880-3-3 
okój dla kawalera z całodzłennem a: 
 trzymaniem do wynajęcia przy intelle 
gentnej, chrześciańszłej rodzinie. Południo- 
wa 20 stróź wskaże, 1887—3—83 


klep z ubrankami dzlecinnemi i galan- 

teryą z powodu choroby jest do sprze- 
dania Wiadomość Nowy-Rynek 6 m. 1. 
1840—6—.6 


| Sklep spożywczy zaraz do sprzełania. 


Władomcść nl. Miedziana M 2 u gospo- 
1882-—3—3 
zaraz do sprzedania z 
powodu zmiany interesów. Wiadomość 
plekar- 
1883—38—8 


ajklep kolonialny 


62, poleca znane ze swej doskonałości, 


l maslo śmietankowe, zupełnie świeże, słabo 
| solone i kuchenne. 
| je się rabat. 


Sprzedającym ustiępue 
0000071602—29—ś812 


branie marynarkowe mało używane jest 
do sprzedania tanlo, może być tylko 
Ulica Srednia 
1892—2—2 
ielmożnego pana Konstantego Wró- 
blewskiego z Nowogródka upraszam 


f | uprzejmie o podanie swego. adresu w adm, 
|OD sposobność zarobienia pieniędzy. | 
I wejście z lewej ofi- | 


„Rozwoja*. Dawny znajomy W. H. 


1876—3—923 


1y pginety dwie karty pobyta na imię Sta- 


nisława 1 Franciszka Kowalik, wydane 

z gminy Raiogoszcz, 1877—8—2 

J aeingta karta pobytu na imię Heleny 

Sałacińskiej, wydana z maglstratu m. 
1890 —3—2 

psinął paszport na imię Jalianny Pio- 

trowskiej, wydany z gminy Przedecz. 
Eag 1891 —3—2 

pokoje kuchnia i wygody z powodu 

wyjazdu do odstąpienia zaraz. Karola 
i -1873—83 —2 


| OOO OOO 
Jensa koza maści czarnej. Upraszam: 


łaskawego znalazcę o odprowadzenie jej 
1838 —1—1 


na sumę rb. 19 kop. 85  Łaskawego 


| znalazcę uprasza się o złożenie go na uli:ę 
o 1TOB—d—9 l Widzewska M 112 do sklepu. 
echanik Specyalista maszyn do szycia, | 
| wartości. 
ty przyjmuje adm. „Rozwcju* pod „8. R.“ | zz 


Ostrzegam 
przed nabyciem kwitu, gdyż nia ma żadnej 
18389—3—1 


lombardzie 


BD. Wołchowicza 


wym czasie nieprolongowane, 
2 1490—2—1 


Środek wzmacniający nerwy i zasilający organizm 
u dorosiych i dzieci. 


Prawdziwy tylko Bauera Ski y opakowaniu. rosyjskiem, 


Wy.trzegać się bazwartościowych naśladownictw. < 
Broszury ma żądanie bezpłatnie. 
S. Karczewski, Warszawa, Nowo-Senatorska 4. 


W zawodiworzonym 4 


ulica Piotrkowska 154, 


Lekcye rozpoczęły się. Przyjmowane są kandydatki od lat 6. 
eini | ZSEE mia 


a życzenie pana Feliksa Bruna, zaświadczam niniejszem, że dosta- 


N 
wiony mi aparat systemu „Brun“ do oczyszczania kamiena w kotłach pa- 
rowych i zapobiegania tworzeniu się takowego, oddał mi znaczne usługi, 
wskutek czego mogę ów aparat śmiało każdemu polecić. 

Aparat zastosowany był u mnie przy mcjej 180 konnej lokomobili i w 
przeciągu 5 tygodni dał tak dobre rezultaty, że kamień, który się mocno 


opadł i rury aż do metalu są czyste. 
tych 5 tygodni zaoszczędziłem dużo wę- 


trzymał rur kotłowych zupełnie 
Dodaję jeszcze, że w przeciągu 
gli i smarów. ! 
Z szącunkiem 
ADOLF AJ. 


cs 


Powołując się na powyższe ogłoszenie, jak również na ogłoszenie 
Tow. Akce. Leon Allart i C-o, z dnia 5, 6, 7 b. m., upraszam W. W. Pa- 
nów fabrykantów o zwracanie się z obstalunkami do mnie. 

Z wysokim szacunkiem 


FELIKS BRUN. 
„Ulica Piotrkowska 120. 


1485—3—2 


Ulica Piotrkowska Ne 83. 


"8MOJAZIM 


Ulica Piotrkowska M 88, 


Witraze francuskie, 1049 20-19 1 
MS RODAK KACEENN REED COOPER 


olej rycynowy w proszkuy | 
przyjemny w smaku, w działaniu przewyższający olej płynny. Do nabycia 
we wszystkich aptekach oraz składach aptecznych. Sprzedaż hurtowa 
w firmie Ludwig Spiess i Syn, Łódź, ul. Piotrkowska. Wyłączny repre- 
zentant na Cesarstwo i gub. Królestwa, Szymon Erlich, Warszawa, ul. 
Nowogrodzka Ne 20. E , 1361—12-11 
| Noa: (M Róg ulicy Zawadzkiej i 
Pańskiej 
W niedzielę, 16 października r. b. 


Papeterya. ù | 


| 
dane beda "4 


o godz. 8 pop. i 8'/4 wiecz. Na przedstawienie popołudniowe każdy z nabywających 
bilet ma prawo wprowadzić bezpłatnie dwoje dzieci. Na przedstawienie to loże kosz- 
tują porb.4k.40. Wieczorem wspaniale przedstawienie przy współudziale całej trupy. 
W oddziale II poraz 3 wystawiona będzie wspaniała pantomina w 12 obrazach z apo- 
teozą „Pan Twardowski“, w której uczestniczy 100 osób i corp de balet. 

Szczegóły w programach. 1449—1-] 

"Zavwierdzuna przez Ministeryum Spraw Lecznica dla chorych | 

Wewnęft:zny ech 

Prywatna Szkoła Akuszeryjna 
Dora Rejsa w Warszawie, Chmi lna 16. | 
Zapis nezen ć eodzienni > cd 11 -1. Począ - | 
tek wykładów 1/14 stycznia 1904 r. Kurs | 
ruczny. Bliższe tafermseje na miejscu lub 
9 


a D r: Resa, Warszawa, Nowg-cwi.t 26 
od 5—7 pop. 1429 —15—3 BST 


De. Czesław Stankiewicz 


powrócił. 
Choroby kobiece. Warszawa. Od 4 do 
5 popołudniu. 1417- [0—5 


Złota M 3. Telefonu X 1846. 


Dr. Leon Silberstein 


Choroby skórne i weneryczne 
powrócił 
i mieszka obecnie ulica 
Mikołajewska G67, róg Nawrot 
Dla panów 8—11, 6—8. Dla pań 
po 5—0. 1107-r-5 


y 


BRO 


ryczne 


Dzielna Me 28. 


Godziny przyjęcia: 11—11 I 3—7 


Dr. E. Mittelstaedt 
Choroby wownętrzne 


i more 
WW. ww © 


Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8—9'/, riod 4'/,—6'/, po. 
t11 2 -r —67 


Ur, Mazęl 


184d 


zaczyna się w Niedzielę, 18 października. ` 


i wysortowanych TG 


Choroby skórne, weneryczne 
-| moczo-plciowe, 
MIKOLAJEWSKA ON 20 
vis-à-vis Pasażu Meyera. 
Preyjmajo od 8 do t1 r. i od 6 do 8 po- 


południn. Panlo od 5 do 6 popol. 
W niedzielę 9-—13. 


Kobieta-Lekarz 


Jr, Eugena Zalig 


Choroby kobiece, akuszerya 
Piotrkowska 124, ròg Nawrot 
Przyjmuje od 3—5 pop. 1096-r-17 


TORRID emee O 


Jr. Zdzisław Prechner 


Lekarz chorób dzieci 
przeprowadził sią na ulicę 


Zawadzką Ne 19. 


Godziny przyjęć: 9—10 r. i 5—6 pp. 


II 


589—0—99 
Ulica Cegielniana Me 55. 


Ir. Michal Maryan Poznański | Przyjmuje wyłącznie z chorobami 


. chirurgicznemi od 9—10 rano i od 
4—6 po poł.  1098-r-0 


Dr. Feliks Skusiew 
Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja M. 13 
Przyjmuje: 10—2 rano | 6—8 wieczorem. 


panie 5—6 popoł. 506-d-8 
W niedziele i świeta ad godz. 10—1 pop 
i w cw wiec 


|; Artin, 345-69 


Cboroby skórne i weneryczne 


Józef Herzenberg 
23 Piotrkowska 23. 


Choroby weneryczne 
i skórne 


(r. $. LE 


Zachodnio Ra 38 
(obok lombardu akcyjnego). 
dla panów od 8 — 11 r. i od 6 —8, dla 
dam od 5—6 godz. 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 


b. ordynator Szpitala Homeopatycz= 
nego w Petersburgu. 
przeprowadził się na ul. Przejazd 8 - 
Przyjmuje chorych codziennie oa 11—1 
ł od 5—7 popołcdniu. 

, 1401 — n—99 
Choroby weneryczne; mos 
czopiciowe i skórne 


ir, E. 0ALOWSKI 


ulica Nawrot Me fA 
8-cia brama od rogu Piotrkowskiej 


przyjmuje 8—11 r., 5—8 w. Panie |. Krótka X 9. 
3—4 pp. W niedziele i święta od | Przyjmuje: rano do godziny 11, po po: 
8—12 r. i od 4—6 pop.  781-c-4 | ładnia od 6—8, panie od 5—6. 


Ur. $. K 


Choroby skórne i weneryczne, 
ulica Krótka No 4. 
Przyjmuje od godz. 10—2 i 6—9 w. 


W niedzielę 84 do 1'/, r. 1 2'/,—4!/, pop 
O NEO RE O ROEE 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krłani 
233-d-1 gardła, 
Przyjmuje od 9—11 i 4—7. 
Piotrkowska NM 39. 


| Całkowite utrzymanie wraz z leczeniem 

do rb. 2 dziennie. Bliższych luformacyj 
: Udziela na miejseu 
; ciel zakłąda. 
| 


przyjmuje w chorobach m 
gardła i uszu. 
10 I pół rano i od 5 do 7 wieczorem. 


Srednia AR 12, 


OSA 


panie od 5—6 popol. 159-0- | Nowowzniestony Zakład Prywatny 
O Boa 7% Ginekologiczny 
lp, Jan i ENGANS A D-ra Czesława Stankiewicza 
© Choroby kobiece, Akuszerya. 
| 


lub listownie właści- 
Warszawa, Złota 3. 
låg ria 


N 237 KOOT — Soots dnia 17 pażdziernika 1903 r. H 


a — | 


Kaucyonowana 


DZIELNA M 25. 


przyjmuje w komis do sprzedania: 

Rozmaite meble, lustra, obrazy, fortepiany, pianina, skrzypce, portyary, firanki, 
lampy, zegary, zegarki, biżuteryę srebra stołowe, urządzenia: kuchenne, garderobę dam- 
ską i męską, itp. na bardzo korzystnych warunkach. 


Posiada ma składzie: 
Rozmaite meble używane i nowe dobrej roboty, garnitury budaarowe, salonowe 
eleganckie urządzenia sypialni i jadalni, kredensy stylowe od rb. 50, trema peasyo- 
| narki, biblioteki, biurka, etażerki, otomany, szeslongi, umywalkii szafeczki nocne z piy- 
tą marmurową. Bambusowe meble. Używane garnitury salonowe, wielka szafa do 
garderoby, eleganckie urządzenie do gabinetu męzkiego mało używane. maszyny do szy- 


3) 
polecają fortepiany, pianina, melodykony oraz pianole 


W WARSZAWIE 
Dzielna Ne 26. ; 


Telefonu 510. 


Sprzedaż na PN Ki a a i korekta 


lebki żełazne, portyery, wybór garderoby damskiej. Wyroby perfumeryjne Brocarda 
& Inis. Fotel operzcyjny dentystyczny, wózek: dla chorych BUT —B2—79 


OO BO OE 


wee powwsawag |; 


g Konkukajemy ' tylko dobrocią towaru I 
czekolady, kakao i cukrów „Cukierni- 
F abryka parowa ków warszawskich“ SR 


wski, 


poleca swoje wyroby jako to: BA niezrównanej dobroci na 
funty, czekoladę w tabliczkach kremową, „dTatrzańska”, czekoladę 
w tabliczkach „Artystyczna“, „,Oleńka', czekoladę w tabliczkach 
Mignon „Ta trzecia“, czekoladę „Ostatnie słowo“ w pudełkach, 
oraz czekoladki deserowe, wafle i 


KAKAO 


dostać można we wszystkich pierwszorzędnych E i ban- 
dlach towarów kolonialnych. 1689-d-33 
! Kenkurujemy tylko dobrocią towaru! 


aks 
$ 
ti 


Mam zaszczyt zawiadomić m Tubin, że 


BES 


358505055 05.350385656804556505.565565.056505858 


przeniesiona została ma ulicę Konstantynowską AE 5, 


w której znajdują się palmy sztuczne różnych wielkości i gatunków. 
Przyszykowalem wielki wybór wianków pogrzebowych, oraz na nad- 
chodzące święta wielki wybor bukietów makartowskich, a także przyjmuje się Å" 
kosze do ubrania i różne dekoracye. Ceny przystępne dóbr Ruda Pabianicka pod Łodzią. Ziemia orna w dowolnych przestrze- 
Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności niach. Las parcele od jednej morgi pod budowę willi. Szczegółów zasię- 
gnąć można u L. Grabowskiego, Widzewska NM 85, m. 15, upoważnionego 
przez W-nych panów właścicieli, z którym dokonywane być mogą wszel- 
kie tranzakcye. Na żądanie wypłata ratami. 1114— d—14 


pozostaję z poważaniem 


aau W. P. PoszepczyńŃski. 


1 września został otwarty 


ZAKŁAD FREBLOWSKI, 


do którego będą przyjmowani 
chłopcy i dziewczynki już od 3 lat. 


Zapis codziennie. 


pa ZZ 0) 


3-ch letnia gwarancya. 


(l BAZAR MEBLOWY 


Ą ulica Dzielna 34, róg Widzewskiej. 
Kupuje i sprzedaje: 

“4 Meble nowe i używane, . wymienia wszelkie meble. 
- 


Na składzie zawsze 


EE 


1390—4—4 


ka 


3f jadalni it. p. Własne warsztaty: stolarski i tapicerski. 


Przyjmuje się zamówienia podług najnowszych rysunków, 
reperacye i odnawia. 1197—r—57 


Piotrkowska i 145 


Nowc-Spacerowa 46 
dom Jakubowicza 


Ceny możliwie nizkie. 


wielki wybór całych urządzeń salonów, sypialni, 


astawa Dworu Jego Cesarskiej Mości Casia Wszech- 
rosyjskiego 


Łódź, Piotrkowska 81 


Nadeszly nowe modele fortepianów i pianin. 


Wybór wielki. Ceny przystępne. 
Warunki majdogodniejsze. 


Reperacya i strojenie pod kierunkiem ko- 
rektora specyalisty. 

Skład znacznie powię= 

kszomys  1351—00—4 


RARAE 


`S poleca po cenach fabrycznych: 
Wózki dziecinne, sportowe i koszykowe dla lalek. 

Łóżka angielskie i wiedeńskie. 

Tanie łóżka dla letników z materacami. 

Krzesła dla letników w różnych gatunkach od rb. 1. 

Umywalki z garniturami. 

Oranżerye do kwiatów, ogrodowe krzesła i stoły. 

| Oparkanienia cmentarne etc. etc. 883-4-17 


MBAR RA | 


R 


cia cytra, zegary Ścienne, obrazy, gskrzypee, ample, szyldy, wanny, łóżeczka I ko-- 


"m 


12 ROZWÓJ. — Sobota, dnia 17 października 1903 r. 


|Wanny - 
| Filtry 


| Lodownia Wagi 


POLECA 


Cure 


MAARA 


Kostyumowych jako to: 


BOULES, 


VELLINÈ, SIBELINE à Barchany biale 


oulé, Drap mohair.. 

. Wełny cząrne w wielkim wyborze 

) krajowei 
) zagrani- 
Welwety haftowane i drukowane ) czne 


nej z maszyn 


Ceny umiarkowane stałe. 


PEB PZ 


fabryki F. Av. Richter & C-o.,—Rudolsładt 
zezwolony przez Medycyjną Radę Ministeryum Spraw We- 
wnętrznych w St. Petersburgu z dnia 2 kwietnia 1902 r. M 
215; środek ten od 35 lat używany jestz najlepszym skutkiem. 

Ponieważ nasze lecznicze środki są często naśladowane, 
przeto upraszany Sz. PP. odbiorców, aby przy kupnie zwra- 
cali uwagę na markę fubryczną i dołączoną broszurkę do 


ZAN 


NE kążdego f akonu i na nasz stempel I. Łuba i S-ka, którym 
a: każdy flakon będzie opatrzonym. 
l Flakony te są tylko wówczas prawdziwe, jeżeli lewa 
IS strona pudełka, w którem się mieszczą, zaopatrzona jest na- 
$ pisem czerwonym F. Ad. Richter & Co. w St. Petersburgu. 
Qil? Ceny naszych srodków leczniczych są następujące: 
[E EI Kotwiczny Pain Ekspeller za '/, flakon rb. 1.20 
Š 1 3 3, WE 2: -90 
i 5 „ SARSAPARILIAN dj, > 2.00 
E „ FERROLA R X 1.40 
i „ STOMAKAL 3 3 1.05 | 
E „ KONGO — esencya Ą 1.05 i 
j „ KONGO — pigułki H 1 00 i 
„ LOKSA nooo ao 2 100 | 
„ KAFIR s ża R 1.00 
„ INGO — pastylki ,, M 1.00 | 
„ SAHHAT , P 3 1,00 
„ Mydło „Timol‘ y st. -.50 
gl Handlującym ustępuje się odpowiedni rabat. 
dY, dh JAFKILIA: F. Ad. Richter & C-o, w Petersburgu 
l ulica Mikołajewska X 16. 


Generelna reprezeniacya na gub. Piotrkowską i Kaliską oraz 
skład główny u Ja ŁUBA & S-ka, w Lodzi, 
ulica NAWROT 32. 1198—d-11 
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Klozety 
Welocypedy 


oraz kompletne wyprawy kuchenne poleca 


14 


Akcyjne Towarzystwo WI. GOSTY 


Łódź; ul. Piotrkowska 68 (obok Grau! Hotelu). 


Z EAA RRA RA 


wykwintnej publiczności łódzkiej na sezon jesienny i zimowy 


Istatnie Nowości w wetnach 


Pończochy damskie, dziecinne oraz 
Skarpetki z przędzy jedwabnej i bawelnia- 


Batysty białe szwajcarskie i 


Wyroby z fabryki ZINDLA, po cenach fabrycznych. 


Na żądanie dostarczamy próbki bezpłatnie. 
W niedziele i święta magazyn otwarty od g. 2—6 pp. 


(| towaru, 


t 6, naprzeciw Hotelu Polskiego w domu Ake. Tow. Mille i Districh. 


liosBoteHo Liessypow, P. Joss, + Quraópa 1908 r. 
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(S BU I 


ISKI 1 S-ka 


979 Ále} 


Kapeluszown a 
Ż.PBiarszać 


z 


Z dniem 1 lipe 
poos r. została 
przeniesiona Z 
Piotrkowskiej 

AL Jes pod M 
148. Kapelusze 
modne i obuwie filcowe zawsze Na 
skladzie. TAU —r=15 


Pracownia sukien damskich i dzie- 
cinny ch 


„JOZEFY” 


Piotrkowska Na 145, 
Ewangollekioj 


i kolorowane od 12 kop. vis-àvla ulley 


wszelkio roboty wykonywa 89 eleganeko 
i starannie podlug najnowszych żurnali. 
Tamże potrzebae są uczeniee. 1442 12 6 


ręcznych 
angielskie. 


Przyjmu o wę 
Firanki, koronki i wo- 
alki 


do prania chomieznego i roporowania. 


Cegielniana Ne 54 m. 16. 
1308—12—6 


INY o AAE MA REJS I RISEN: AO OW ET AEON A 


gjOkryć Damskich i Dziecinnych 


śMam honor zawiadomić Szanowna Publiczność, iż 
magazyn mój na sezon bieżący zaopatrzyłom w naj- 
nowsze modele paryzkie i zauraniczne. Przyjmuję 
wszelkie obstalunki z własnych i powierzonych mi 
materyalów, które wykonywam starannie i aku- 
ratnie po umiarkowanej cenie. Z czem polecani 


argulies 
Nowy-Rynek 4, w domu Hafsteina. 


PAS EN ERE EE ES E E EE T EE RORO ROR R R RY 


się Szanownej publiczności 
1247 —25— 4 


Fabryka wyrobów powrożniczych, 
695 1-17 


lin transmisyjnych 
oraz specyalna fabryka pasów parcianych 


J. Milińskiego, Łódź, ulica Piotrkowska Ka 6, 


naprzeciwko Hotelu Polskiego w domu Tow. Akc. Hille i Dittrich. 


Mam zaszczyt podać do wiadomości W. P., że otworzyłem w mieście tutejszem 
fabrykę i sklad wyrobów powroźniezych i wykonywam: liny konepne i bawełniane 
transmisyjne z konopi manilskiej, liny druciane, szpagaiy, sieci rybackie, hamaki, 
siatki, przybory gimnastyczne, pasy purcjane do młocarai, sieczkarni, transmisyj i ele- 
watorów. taśmy, chodniki sznurowe itp. Wszelke wyroby odznaczają się doborem 
A _Staranno cią i sumiennością wykończenia oraz mozliwia  nizkiemi cenami 
sprzedaż wyrobów wspomnianych dokonywa się w skiepie przy ul, a So a 
Polecam Się täs- 
kawym względom szanownej publiczności i pozostaję z głęb. poważaniem Je Miliński: 
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Wydawca W. cz jewalki. 


+ 


